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l / W O W  dn ia  12. czerw ca.

Dzi&iąi jest pierwszy dzień z owych czte­
rech, w których rozpoczęcie wojny przepo­
wiadano. Dziś ąj już król pruski z Bi smar­
kiem znajdować się na w głównej kwaterze, 
a wszystkie wojska pruskie zajęły już wy­
tknięte stanowiska. Już i wojskaaustrjaekie 
z dniem azisiejszym stoją w szyku bojo­
wym u granic pruskiego Szlązka i Sa­
ksonii. Dzisiaj już z twierdz szlązkich 
wydalono ludność, która nie mogła się 
zaopatrzyć w ży v> ność trzechmiesieczną, 
a austrjaekie i prusk:e załogi opuściły 
już twierdze Rastattu i Moguncji i miasto 
Frankfurt nad Menem. Wczoraj już ioz- 
sirzó-gnął się los zgromadzenia sianów 
holsztyńskich w Itzehoe, i jeźli nie wczo­
raj, to dzisiaj bundestag uchwalił egze­
kucją przeciw Prusom, albo zostawił Au- 
strji samej do woli, wydać wojnę Prusom. 
Jeanem słowem, cała sytuacja polityczna' 
dojrzała już zupełnie do wybuchu wojny. 
Tylko gdyby w ostatniej chwili bundes­
tag się zawahał, i dla jakich* pozorówr i 
względów nie chc.ał wreszcie stanowczej 
co do swego stanowiska powziąć uchwa­
ły, przewieeby się mogło deszcze dni kil- 
*a rozstrzygnięcie dzisiejszej . sytuacji, 
^ustrja wtedy znalazłaby się. w kłopotli- 
wern położeniu, bo musiałaby albo sama 
na własną rękę rozpocząć wojnę, nara­
żając się na to; iż bundestag i Rzesza 
stanie na uboczy i zachowywać się bę­
dzie neutraln ie, jak długo to uzna za sto­
sowne i pożyteczne dla siebie, albo też 
unikając tego musiałaby Austrja zostawić 
Holsztyn w ręku Prus i na razie zanie 
tkać zupełnie wydania Prusom wojny, a 
tymczasem przeważnemi siłami wystąpić 
we Włoszech, mając jedynie tę możliwą 
nadzieję, źe gdyby wtedy Prusy idąc 
w pomoc Włochom, uderzyły na Austrję, 
bundestag wziąłby to za zaburzenie po­
koju wewnętrznego Rzeszy, i wystąpiłby 
czynnie przecrw Prusom.

Już aotychczasowe przewlekanie wy­
powiedzenia wojny Prusom, równie jak 
nakaz, dany jenerałowi Gablenzowi cofa 
nia się do Altouy i unikania starcia, ogoł 
bierze za oznakę, toczą się rokowania 
pokojowe i nie przyjdzie prawdopodobnie 
do starcia z Prusami. Ogół nie może po­
jąć, że to przewlekanie wypływa tylko z 
dążności Ausirji, aby tę wojnę toczyć ja ­
ko egzekucję związkową, więc s p ó l n e -  
mi  z c a ł ą  R z e s z ą s i ł a tn i i k o s z ­
t e m a rozkaz unikania starcu  ma na 
celu właśnie usunąć od Austrii koniecz­
ność wydania wojny Prusom <>d siebie, 
dupokad jest naazieja, iż ją  wyda Rzesza. 
Jezii sie to dyplomacji- ausfrjackiej uda, 
będzie to rezultat wielL.cj wagi. Lecz 
jeżliby się nie powiodło, i w końcu i\ zę­
ba było Austrji Barn ej wojnę toczyć, na­
tenczas daremnie sfraconoby kilkadziesiąt
milionów, w y d a n y c h  na utrzymanie wojska
podczas wyczekiwania uchwały bundesta- 
gowej, i zaniedbanoby najkorzystniejszą 
porę do wymierzenia ataku, gdy jeszcze 
nieprzyjaciel nie był przygotowany całko 
wicie do boji

K o r e s p o n d e n t  w i e d e ń s k i  d o n ió s ł  n am , 
iż s f e r y  p o l i t y c z n e  w i e d e ń s k i e  p r z e k o n a ­
n e  j ą ,  iż  u c h w a ła  n a ty c h m ia s to w e j  p r z e ­
c iw  P r u s o m  e g z e k u c j i  z a p a d n i e  w  b u n ­
d e s t a g "  g d y ż  w ię k s z o ś ć  g ło s ó w  j e s t  za- 
PfcWi o i i a 3 Z a p e w n e  d z is ia j  lu b  j u t r o  d o ­
n i e s i e  nam  t e l e g r a m  c z y  to  p r z e k o n a n i e  
Ityło u z a s a d n io n e ,  lu b  c z y  w  o s t a tn i c h  
1 h w i l a d  z a b ie g i  d y p lo m a c j i  t r a m  u / k - u  i 
P r u s k ie j  z d o ł a ły  z a c h w ia ć  p r z e k o n a n ia m i  
w ię k s z o ś c i  b u n d e s t a g u .

Manifest carski z 13. (25) maja 1866.
l i su i ie fU  carski z d. ] moj a ]'■ ! • !1*’

l Gaz. Nar.)  rozświecil nieznane piUropic _ .. 
trze Moskwy, ale było to światło nagiej) S1D. 
przerażającej błyskawicy, po której c i e n . n u c  je  
szcze gęstsza chwyta za oczy.

Wszystko, ct dla Moskwv oddawna święte, 
d o g r a ł a  religijne, podstawy życia rodzimego, 
prawo własności, posłuszeństwo prawom i posza 
nowanie dla władz istniejących — wszystko jest

podkopane z gi nntu. Przyzm j’my, że naw et Dień 
w program ie swoim, przód kilku laty w vdjnym , 
kiedy poszczególnie wyliczając wszystkie ten ­
dencje, instytucje prywatne i publiczne i niemal 
gnpby przodków, wszystko nazywał fałszem i 
„wsie łoż“, nie skreślił tak  okropnie ustroju Mo­
skwy, j a k  temi kilka słowy, ale streszczającemi 
wszystko, car to uczynił w swoim reskrypc’e do 
prezesa komitetu ministrów.

Teorje, które są przyczyną tego stanu Mo­
skwy propaguje  wychowanie prywatne, szkoła 
publiczna, czynownicy — (przed kilkoma laty 
posądzał carat o to swoją najw iększą nad..ie 
ję , zakłady kadetów i oficerów gw ardj;).J Aby 
temu zapobiedz, aby nie dać zachwiać się zu­
pełnie organicznym podstawom społeczeństwa, 
wierze, moralności i porządkowi \ należy wedhtg 
manifestu, zreformować wychowanie publiczne, 
wychowanie p ry w a tn e ;  wyżsi u rzęJ- icy  powin­
ni czuwać nad postępowaniem podw ładnych; i 
władze rządowe winLy wezwać udziału sij kon­
serwatywnych, zdrowych, tj. stanów, ceniących 
praw a własności, p raw a zcbezpmczonego posia­
dania ziemi, p raw a społeczne, określone pi awo- 
dawstwem, i na niem polegające, zasady je d n o ­
ści państwa i stałej pomyH,ności, zasady m oral­
ności i święte prawdy wiary. Należy dalej, w e­
dług widoków tych sił naznaczać urzędników, 
we wszystkich gałęziach zarządu zwracać uw a­
gę na zabezpieczenie praw  własności i na s ta­
ranie około korzyści i potrzeb różnych miejsco­
wości i różnych części ludności. A oakoniec na 
lezy położyć na zawsze tamę ni -ustann/m  usi­
łowaniom wzbudzenia nienawiści przeciw sz la ­
chcie i w ogóle przeciw właścicielom ziemskim, 
w których wrogi społecznego porządku „natu­
ra ln ie 1 upatrują głównych przeciwników. W ogó­
le je s t  to obowiązkiem wszystkich osób „opatrzo­
nych prawami i spełniających obowiązki służby 
rządowej.“

7, tego wyliczenia widzimy, że w Moskwie 
szlachta i urzędnicy przeciw usamowolnionemu 
indowi, u usamowolniony lud i czynownicy prze 
ciw szlachcie spiskuje. Aby temu tamę położyć, 
powinui urzędnicy czuwać nad samymi sobą, i 
nad szlachtą i ludem, szlachta nad ezynowni- 
karni i ludem, lud nad czynownikami i szlachtą — 
powszechna wzajemna asekurac ja  przez sz] ia- 
gostwo i denuncjacją, do czego dołączony gwałt 
z góry  na wychowaniu publicznem, a n a w e t  n a  
dom O w em  Czyli innemi s ło w y : system, na któ­
rym dotycLczas stała i rozwijała, się w swo.m 
sposobie Moskwa, ma być nielylko zatrzymany, 
ale  do najwyższego naprężenia spotęgowany, za­
raza, która roztoczyła społeczeństwo tnoskiew 
skie, rna być powszechnie zaszczepioną, aby za­
razę powszechnie wykorzenić ! Obłąkanie posu­
nięto do wścieklizny I1

Gdzież owe osoby, „opatrzone prawami ?“ 
Kto posiada ja k ie  prawo w Moskwie?

Gdzież owe osoby „spełniające obowiązki 
służby r z ą d o w e j /  skoro one albo swej „władzy 
n a d u ż y w a ją /  albo są „bezczynne ?“

Gdzież ducnowleństwo mrskiewskie, skoro 
o niem manifest ani słowem nie wspomina ?

Co odsłoniło narowi ten okropny stan spo­
łeczeństwa moskiewskiego? Oto zamach Kara- 
kasowa. Czy zeznał co Karakasów? N ic : ani 
swoich eelów, ani spólników — chociaż osobną 
do odnośnego ś ledztwa car naznaczył komisję I 
kierunek jej' powierzył a rcyw isza te low i! Uwię 
ziono “dlkase* osób ■ ś ledzą w Pe te rsburgu , ś le ­
dzą w Moskwie, siedzą w a im i i , ,m ię d z y  czyno- 
wuikair! ,  popam ,,  m łodzieżą, dziećm i, śledzą 
wewnątrz państw, podległych berłu moskiewskie­
mu, ś ledzą po całej Europie i Azji- Na niczem 
więc oparł manifest cara potępienie całego ustro­
ju Moskwy, wystawił ją w obrazie, jakiem u po­
dobne znajdujemy tylko w przerażających okro­
pnością swoją obrazach tworzenia się ziemi, ja k  
j e  podaje  geognozja, w których wzajemnie sp rzy­
mierzone przei iw sobie walczą wszystkie ży ­
w a  ly i wszystkie twory św ir ta  roślinnego i zwie- 
izęcego, przy nieustającej łunie wulkanów i mu­
zyce trzęsienia ziemi. W alka  wszystkich prze- 
ki'V ^wszystkim. wszystkiego przeciw wszyst-

Nic nse w ykryły  śledztwa — ale w iele w y ­
krył sam fakt. Dotychczas. oukąd historję Mo- 
skw \ wpisuje się do kart  dziejów.Europy — aby 
zabijać -arów, trzeba było być albo małżonką 
c a ra ,  albo przynajmniej posiadać klucze szam- 
belauskie. Życie carów kończyła dotychczas ty l­
ko śmierć, reskrypt, szarfa oficerska i trucizna 
dworska. Nawet kiedy Mikołaj I. wpadł w sam 
środek powstających przeciw niemu batalionów, 
nie ważyła się żadna ręka pociągnąć kurka  k a ­
rabinu, przytulić płonący lont d i  działa. Grono 
możliwych morderców, na carskie życie czyha­
jących , ograniczone dotychczas na carskie p o ­
koje, powiększyło się dzisiaj w miliony. IJstę. 
pojąca ledwo Bogu osoba carów, wyuana dzi 
siąj na pastwę pierwszego lepszego z pomicclzy 
;>0 miMonów Moskali — oo oni tylko mogą d e ­
terminować się na podobue kroki szaleństwa. 
Rusin, Polak, Ostjak, J)agestańczyk wie, że d o ­
póki będzie pod berłem caratu, zawsze znajdzie 
się car': — ^eśli braknie Romanowa , to będzie 
Otrepiew, jeś l i  braknie Anhalt-Zerbsta-Gottorpa, 
to będzie Pugaczew; — wie, że ta dynasf jaczy  
owa, carat, jak im  był, takim pozostanie — aibo 
nie masz Moskwy.

Dotychczas wisiały nad Moskwą tylko re 
wolucje p a ła c o w e ; dzisiaj rewolucje zakładają

sobie tam ognisko w samem łonie narodu. R e ­
wolucje okropne: dawniej szło o zmianę osoby j e ­
dnej; dzisiaj ’’iD pojutrze o wy wrót z gruntu. Roz- 
pasane są bowiem wszystkie chuci, rozprzęgnlęte 
wszystkie węzły, rozpasane wszystkie fanatyzm}'' 
i namiętności. Do kopy sekt moskiewskich , z 
których jedna  potworniejsza od drugiej, p rz y łą ­
czyła się uowa, od tych wszystkich s traszn ie j­
sza — seuta n ih J i s tó w : D o z n a ją c a  żadnych 
w ładz , żadnych węzłów rodzinnycn i m ałżeń­
skich. W innych krajach, jag  w Analii, we F ra n ­
cji, gdy się odbywały rewolucje społeczne, była 
zawsze albo idea i eligijna albo czysto społeczna, 
która  się przyoblekała dla dokonania swoich za ­
miarów w formy polityczne ; była klasa, z k tó ­
rej po wstrząśnieniu odradzało się społeczeń­
stwo, około której ocalone resztki klas rozbi­
tych grupowały się, w zastosowanej do czasu 
formie oKoło tamtej rdzeni do nowego ustrajały 
się życia. Gdzież tak a  idea, taka  klasa  w Mo­
skwie ?

Czyż taką ideą ma być zabór bez granic, 
zabór wilków, mo d ł iący en  to, czego pożreć nie 
są ,7 stanie  ? Czy ma m ą być zag łada  cywili­
zacji polskiej, nieskończenie wyższej i daw nie j­
szej od moskiewsKiej, Która sie dop:ero może 
narodzi? Czyż ma nią być carosławie, roztoczo­
ne na mnóstwo sekt strasznych, w iara  poniżona 
do narzędzia wradzy?

Czyż taką klasą je s t  b o ja ry zm , jarżmiony 
długi* wieki, deptany przez lada feldjegra i czy- 
nownika 14 kJasy ? Czyż czynowmctwo, złożone 
z jednej drabiny oszustwa i p rzekupstw a?  Czyż 
literatura, kradziona 2 niemieckiego i francuz- 
kiego, u jeżyku naw et kradzionym? Czyż popo- 
stwo, słynące tylko z ciemnoty, rozpusty, opil­
stwa i lizuństwa? Czyż lud, którego wyskokiem 
jes t ,  kacap obrzydliwy moralnie i fizycznie ? lud, 
cieleśnie naw et szkorbutem i zarazam i, przez 
żołnierzy roznoszonemi, rozgangrenowany ? Czyż 
carat, który albo będzie taki, jak im  jest, albo 
go nie będzie, w edług przysłowia jezu itów ? 
Czyż inteligencja moskiewska, której hasłem  roz­
bój, tak co do Polski, j a k  Azji, S łow iańszczy­
zny i całfcj z:vjjii ? Czyż Kurlaudczycy,, ustępu­
ją c y  tylko Prusakom  we wszelkiej podłości ? 
Czyż mieszczaństwo, o którem naw et liberały 
moskic.rscy nic nie wiedzą, złozone z kacapów  ?

Aby Społeczeństwo moskiewskie zreformo- 
wa. czego pragnie  car  w m an ifeśc ie , tr ze b a  
poddanym przyznać p raw a ludzi , aby t o  uczy­
nić, trzeba z czynowników, z popów, z salda- 
tów, trzeba z najwyższych sfer, ja k  i z m ieszczań­
stwa i ludu porobić ludzi. Aby to uczvuić, trzeba 
zmienić r e l ig ię , prawodawstwo, system rządu. 
A to aby spełnić, trzeba najpierw zmierrć ca łą , 
na rozboju i strachu onartą politykę M iskwy. 
Jednem  słowem: trzeba, aby M jskw a przestała  
być Moskwą, ograrlczy ła  się na samym szczepie 
moskiewskim. Do tego ani carat, ani Moskale 
nie znajdą siły w sobie — do tego trzeba ude­
rzenia z zewnątrz, piorunu.

Z upodlenia może się niewolnik wydobyć 
tylko wolnością. Dotychczas gały postęp zewnę­
trzny i wewnętrzny Moskwy był tylko powięk- 
sZający m  się łańcuchem niewoli, ludów i kia? 
Jed en  w sp ó ln y ,  o rozmaitych tylko ogniwach, 
łańcuch niewoli wiąże Moskala i Po laka, koza­
k a  i carat. Nieograniczona władza caratu, to ką j • 
dany dla pod d an y ch , nieograniczona niewola 
poddanych, to kajdany znowu d>a caratu. Nowy 
zabór to nowa niewola dla podbitych i podbija­
jących . Dach nad pańsrwem moskiewskiem roz­
szerza się ciągle, nie zachodzi nad nim słońce ; 
ńle pod tym niezmiernym d a c h e m , wystarcza- 

n a ’ w ydolne  przytulisko dla setki ludów, 
me zbudowali Moskale dotychczas d la  siebie o- 
?n isk a ;  ni e znają SDoczyuku przekleństwo pę- 
ńzi icL coraz dalej i dalej. Moskwa to wieczLy 
tułacz ludów. Do czego to prowadzi ? na czem 
się sk o ń czy ?  Nowo, niezmierne przybyw ają  
Most wie i Moskalom ziemie — a zaludniać j e  
idą tylko zbrodniarze, naumyślnie tam wysłani, 
i wewnątrz  Moskwy ziemia utraciła wszelką 
cenę, chociaż lud na niej pozostaje. K ied^ na 
wszystkich krajach ze zniesieniem poddaństwa 
podniosła się i wartość ziemi — z tej czy owej 
przyczyny - J  to w Moskwie samej upadła  zu­
p ek  ie. Nie napływają  Moskale na zagrabione 
posiadłości polskie, bo u siebie za tańszą cenę 
mogą n ab y ć  tysiące włók opuszczanych. Nowe, 
nie/miorzone obszary codziennie przybywaią 
Moskwie, a  kilkudziesięciu milionów rubii nie 
DJ°gą pożyczyć za granicą ani u siebie. Moskwa 
się rozrasta, a rubel znika i unada banknot do 
wartości iluzyjnej. A przecież nowe Moskwę roz- 
p iera ją  pragnienia i pożądliw ości: ciągle Mo­
skwa odbiega od swoich ognisk rod»nny™b. 
Gzem dalej od domu, tem przyjemniej! Igdz ież  
ojczyzna moskiewska ?

Wśród tych faktów, stosunków i zasad 
mniejsza o to, która ipailtja podyktowała carowi 
ten manifest, a zatem stoi dzisiaj a steru. Kur- 
landczycy i Staromoskale, kanary  la i l ibera ty— 
to wszystko jedno. To tylko chwilo va kw estja— 
grunt u tych' wszystkich partyj i fakcyj len sam 
je s t  ciągle i ten sam pozortami ; ho wszystko 
je s t  nie.wdla, a więo wszystko zdemoralizowane, 
zgangrenowane- Zmienił się tylko oberpolicmaj- 
ster petersburgski, ali urząd sam pozostał. P lo ­
tła Moskwa o swoim libe-alizrnie, pletli je j  żo ł­
dacy w Niemezecb, Francji, Angli; a ut< libe­
ralizm, na jednego skrytobójcę w całej Moskwie 
nie znaleziono trybunału. Mianowana osobna ko­

misja śledcza. Cóż dzisiaj po państwie, eo na 
w łas^e trybunały, niesłynąee bynajmniej z ludz­
kości, spuś< ić się nie waży ? R egularny porządek 
w społeczeństwie zaprowadza carat od w yjąt­
kowych rrybunalów. To cała Moskwa w tym 
jednym fakcie przedstawiona.

Murawiew batoży, policzkuje, wkłada na 
tortury pociągnięty ch do śledztwa, niczego i te- 
mi tytosobann nie dukazał w Petersburgu, je -  
d?ie wiec Jo  świętej pei wonaczalnej stolicy 
państwa. Czegóż tam się (Dwie u a resz tow a­
nych? 0„o że riem asz  spisków tam, gdzie ja k  
sam carski manifest wypowiada, wszystko p rze ­
ciw wszystkiemu spiskuje.

Przegląd polityczny.
Faktycznie n:e przyszło jeszcze Jo  wojny. 

Być może, żc dziś albo jutro przyniesie nam 
telegraf  wiadomość o wyjeździe posłów, p ru ­
skiego z Wtydma a austrjackiego z Berlina, i 
i o pierwszera krw aw em  starciu między stoją- 
cemi naprzeciw siebie wojskami. Dotąd toczy 
się jeszcze ciągle wojna na papierze, nOiami i 
protestami, a dyplomacja łamie sobie głowę nad 
rozwiązaniem p y ta n ia : czy w k ro czen i : P ru sa ­
ków do Holsztynu je s t  naruszeniem konwenc, 
g a s t e h s k ń j  i pokoju związkowego, czy nie. O- 
czywiście, że zdania w rej mierze są  podzielo­
ne, Lo każda ze stron w sporze będących ina­
czej rzecz przedstawia. Fak tem  je s t  jed n ak ,  że 
Prusacy zajęli już całe księztwo holsztyńskie, 
aż po Altonę, że jen . Manteuffel pięćkroć sil- 
nięjszem wojskiem na Austriaków w Altonie k a ­
żdej cbwih nderzyć może, jeże li  jen . Gablenz 
zgromadzenie stanów holsztyńskich, które się w 
Itzehoe zebrać miało, powoła do Altony. F a ­
ktem jest, że jen . Manteuffel nie otrzymał n a ­
kazu z Berlina unikania  koniecznie wszelkiego 
7. Austrjakami starcia, lecz jedyn ie  „według m o­
żn o śc i1, i że otrzymał rozkaz niedopuszczenia, 
by się stany holsztyńskie zgromadziły. Prasy  
chcą widocznie opanować cały  Holsztyn bez 
strzału, nim zgromadzenie stanów będzie mogło 
obwołać — coby prawdopodobnie nastąpiło — 
księcia  Augustenburga monarchą księzrw Nad- 
elbiańskicb. B undestag , nie ogłosił dotąd, że 
krok rządu pruskiego je s t  naruszeniem pokoju, 
złamaniem traktatów, że w nim leży casus belli. 
Przepisy związkowe co do przeprow adzenia  e- 
gzekucji związkowej są nadzwyczajnie n iep ra ­
ktyczne, postępowanie ogromnie rozwlekłe i 
powolne, formalności je s t  bez liku i mnóstwo 
czasu potrzeba, by po formie egzekucję p rze ­
prowadzić. Na to widoczuie liczyły Prusy, i d la  
tego zajęły Holsztyn. B ea tus Ule qui cenet,

W bundestagu będzie postawiony wniosek, 
który powoła się na  art. 19 wi< dońskiego aKtu 
końcowego, a który o p ie w a : „Jeże li  między
członkami Związku zanosi się na starcie, albo 
jeże li  do takiego starcia  istotnie przyszło, w t a ­
kim razie je s t  bundestag obowiązany, przedsię­
brać kroki, aby zapobiedz wymierzaniu sobie 
samemu sprawiedliwości, a jeże li  już  k tóry  z 
członków Związkn poczynił w tym Liernnkn 
kroki, by takow e powstrzymać. Nadto m a bun­
destag starać Się o to, by stan pusiadłości 
każdego z członków Związku b y ł  nienaruszenie 
zachowany.11 Otóż dowodzą dzienniki w iedeń ­
skie, że artykuł ten do dzisiejszych wypadków  
» Holsztynie może być i miisi łtyć za&towmany. 

HĄsztvńskie poaiadłoiei, przekazane przez l a -  
otrję Związkowi, zostały pnes Prusy  naruszone 
i obawiać siv uależy bezzwłocznego m iędzy Au- 
s t i ją  a Prusami starcia.

Prusy oświadczeniami gwerai w Franh furcie 
uczynionemt dowiodły, że bundestagu właściwie 
nie znają, że nie przygnają ma praw a mięsza- 
nia się w sprawę holsztyńską, g d /ż  sprawą tę 
tylko obydwa mocarstwa w sporze będące  roz­
strzygać mogą. Od tego, co teraz bundestag p o ­
stanowi, zawisło py tan ie ;  ezy wojna będzie no- 
sicfjcharakter wojny czysto austrjacko-pruskiej. 
Czy bundestag nakaże egzekucję przeciw P ru ­
som całej Rzeszy, czy te? będzie Au fr ja  sam a 
zmuszona walczyć przeeiw Prusom?... M iedeńskie  
pisma mają nadzieję, że bundestag nie napisze 
sobie nadgrobku jeszcze , , że dalej milczeć nie 
będzie i że zdęcyduje się na k rok  stanowczy'. 
Pruskie d: h nniki przeciwnie, lubo nie wielkie 
do uchwał bundestagowych p rzyw iązują  nadzie­
je ,  są p rzebolane , że bundestag  frankfurcki nie 
prędko coś postunowi, i że t j 'mczasem zajdą w y ­
padki, któi e U' a w ały  bundestagu  zrobią zby­
tecznemu

Co du rozstawienia wojsk pruskich, je s t  ono 
wedhic dzienników szlązkieh, n as ięp u jące : Kor­
pusy \ .  i vL  pod naczelnem dowództwem księ- 
cia następcy tronu z;ijęły silne stanowiska w 
półkole od Sehm iedebergu  przez Landshut, Wal- 
denburg aż do Frankenstein . Korpus VI. opiera 
się lewem skrzydłem o twierdzę Kłodzko, a da- 
•ej o Nissę i Koźle. T e  dwie twierdze ostatnie 
posłużą, jak  się zdaje, za punkt oparcia rucho­
mej kolumnie hrabiego Stollberga, która ma bro­
nić wysu ięty kawał Szlązka górnego, gran iczą­

cej' z Galicją. Ten  kawałek je s t  dotąd d la  sw e ­
go strategicznie niekorzystnego położenia naj 
mniej obsadzony' wojskiem i najbardziej w y s ta ­
wiony na natarci;® ze strony p -awiigo s rzy(iła 
wojak austrjatkicn, skoncentrowanych pod K r a ­
kowem. Pruskie  prawe skrzydło korpusu V.,
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kfóre zarazem tworzy prawe skrzydło armii pod 
dowództwem ks. F ryd ryka  Wilhelma, opiera się
0 skalisty brzeg gór K ierkonoszów  (R ieseugeb irge)
1 dotyka lewego skrzydła armii księcia F ryd ry ;  
ka Karola, w okolicy Zgorzelic zgromadzonej 
(I., II. i III. korpus). Wreszeie arm ia trzecia zło­
żona z VII. i VIII. korpusu i gwardji, stoi fron­
tem do granicy saskiej w okolicy Halli, opiera­
j ą c  się plecami o twierdze T orgaw ę i Witten­
berg, w dalszej zaś linii o M agdeburg i Szponda- 
wę, a  na prawem swem skrzydle mając tw ier­
dzę Erfurt, opiera się lewem skrzydłem o p ra ­
we skrzydło armii księcia  F ryd ryka  Karola. A r­
mia ta  trzecia nie ma dotąd wodza naczelnego. 
Korpus IV. stanowi reze rw ę  i zasiania Berlin.

Z Nissy na Szlązku pruskim donoszą, że 
poczyniono tam, już wszelkie przygotowania, aby 
każdej chwili zalać wodą fosy torteezue. Woj- 
skn stojącemu w tej twierdzy rozdano już ostre 
naboje, a wszystkie straże forteczne podwojono. 
Schles.Zty. utrzymnje, że fortyfikacje Nissy, wzmo­
cnione nowemi okopami, nie są przy dobrej obro­
nie do zdobycia.

Pod  Siebau spodziewają  się Prusacy s ta r ­
cia z wojskiem austrjackiem, i dla tego z 
Landesbutu zwożą kasy aż do Hirscbbergu. Do 
tego miasta zwożą, ja k  donoszą dzienniki szląz- 
kie w ie lką  liczbę chorych żołnierzy pruskich, 
tak że już  teraz  nim przyszło do wojny, jes t  już 
w tamtejszym lazarecie przeszło 120 chorych.

M agistrat miasta T o rg aw y  wydał, j a k  do­
noszą  dzienniki pruskie, także nakaz ludności 
tamtejszej, aby na w ypadek  oblężenia tej tw ie r­
dzy przez Austrjaków zaopatrzyła się n iezwło­
cznie w żywność potrzebną na trzy miesiące. 
Nakazano zaopatrzyć się w zapasy żywności 
przed 9. bm.

Do B resl. Z tg .  piszą z zamku Fiirstenstein, 
gdzie się g łów na kw atera  księcia następcy tro­
nu znajdnje, że zjeżdżają się tam inui także 
książęta domu królewskiego dla objęcia dowódz­
twa, sobie powierzonego nad pojedyńczenii od­
działami, książę Frydryk  Karol objął dowództwo 
pierwszego, drugiego i podobno trzeciego kor­
pusu, książę Albrecht ma objąć dowództwo nad 
konnicą, zgromadzoną na Szlązku. Korpusy g w a r­
dji, stojące w rezerw ie  dotycbezas, mają być 
posunięte kole ją  berlińsko-zgorzelicką dalej. Ko­
lej tę wykończono dotąd do Kottbus. W wojsku, 
zgromadzonem na  Szlązku, panuje od czasu przy­
bycia następcy  tronu przekonanie, że lada chw i­
la musi przyjść do starcia. Niecierpliwość woj­
ska, ma się według doniesień dzienników p ru ­
skich z dniem każdym wzmagać tak, że w r a ­
zie, jeżeli Austrjaey nie zdecydują się wkrótce 
zaatakować Prusaków, będą dowódzey pruscy 
zmuszeni uderzyć na wojska cesarskie, gdyż taki 
stan przejściowy dłużej utrzymać się nie da, i 
w pływ a demoralizująco na wojsko.

O a z. W ied .  ogłasza następujące  pismo o d rę ­
czne' N. P a n a ,  wystosowane do prezydenta k o ­
misji kontroli długów państw a :

„Kochany książę Colloredo M ansfeld!
Z przedłożonego mi przez komisje do k o n ­

troli długów państwa sprawozdania  z dn. 11. 
m aja r. b. co do stanu i obrotu tych długów za 
r. 1865, widzę z zadowoleniem, że komisja porn- 
ezoue je j  ustawą z 27. października 1865 zada 
nie z ca łą  sumiennością i gorliwością podjęła i 
wszystkie gałęzie stanu długów starannej kon­
troli i troskliwemu zbadaniu poddała.

„Niemniej i to mnie cieszy, że ze spraw o­
zdania komisji w idzę , że cała  służba około d łu ­
gów państw a pod każdym względem w najzu­
pełniejszym porządku i regularnie się odbyw a, 
że administracja skarbow a wszystkich odno­
śnych rozporządzeń punktualnie się trzyma i 
wszystkie względem wierzycieli przyjęte zobo­
wiązania najdokładniej wypełnia.

„O ile komisja z mocą swego prawnie ok re ­
ślonego mandatu kontroli nad postępowaniem z 
długami państwa, bierze poehop do czynienia 
nad krokami mojego ministra skarbu, przedsię- 
branemi nad  podstaw ie  mojego patentu z d. 20. 
września 1865 r. i na  podstawie ustaw san k c jo ­
nowanych d. 27. l istopada 1865, tudzież d. 24. 
kwietnia i d. 5. m aja  rb , czynienia uwag i wy- 
snow ania  politycznych rozumowań natury ogól­
nej, nie chcę zapoznawać zamiaru patrio tyczne­
go, k tóry  niezawodnie członkami komisji w tyra 
względzie k ierow ał.

„Prawo ludów do współdziałania przez 
swoich legalnych zastępców  w ustawodawstwie 
i w operacjach finansowych zostało przezemnie 
uroczyście przyznane. Urzeczywistnienie tego 
przyrzeczenia je s t  mojem szczerem i nieustau- 
nem staraniem, i nic se rca  mego bardziej nie 
uszczęśliwi, jak  jeże li  uczucie jedności i patrjo- 
tyeznego współdziałania , k tóre  w chwili g r o ­
źnego niebezpieczeństwa wojny u wszystkich lu­
dów mojego państw a tak potężnie objawiło się, 
i Austrję czyni na zew nątrz  silną i nakazującą 
poszanowanie, także w kwestjacb wewnętrznego 
ukształtowania praw nego będzie kierującem, j e ­
żeli stanowczo działać będzie i następnie w or­
ganizmie żywotnym i konstytucyjnym otrzyma 
swoje uświęcenie i u tw ierdzenie .“

Scbonbrunn dnia 6. czerwca 1866.
F ran ciszek  Józef.

Korespondencje Gazety Narodowej.
W iedeń d. 9. czerwca.

A  F ak t  wejścia Prusaków do Holsztynu, ma 
pew ną analogię ze śm iercią  Ludwika Filipa. 
Podczas panowania tego królewskiego rep rezen ­
tanta pokoju u tout prixt wszyscy niemal politycy 
przewidywali wielkie zaburzenie i wojnę ogólną 
w Europie, skoro króT-mieszczanin oczy zamknie. 
Nawet „sp leen“ angielski przez grube zakłady 
dokumentował sw oją wiarę „w wojnę i spadek  
niezwykły renty fran«uzkiej“ na przypadek śm ier­
ci Ludwika Filipa. Król umarł, ani wojny ani

spadku renty nie było. Horoskop stawiony oka 
zał się mylnym.

T ak  też i politycy niemieccy, bez różnicy 
zdań, wkroczenie wojsk pruskich do Holsztynu 
uważali za początek  wojny. Mieli nawet na ten 
przypadek w myśli plan gotowy. Saskie i han- 
nowerskie wojska miały tam wesprzeć brygadę 
je n e ra ła  Kalika, a armia północna Austrji miała 
wkroczyć całą siłą  do Szlązka pruskiego. T y m ­
czasem Prusacy weszli spokojnie, naw et w Rens 
bnrgu bratali się z Austrjabami, namiestnik H o l­
sztynu, jene ra ł  Gablenz cofnął sic do Altony za ­
łożywszy protest i — czeka.

Były nawet wczoraj depesze prywatne, .że 
wojska austrjackie gotują się do powrotu przez 
Hannow er do domu.

Dotychczas więc nie znalazł się jeszcze ca­
sus belli. Zdarzenie istotnie nie było przewidziane, 
a  je d n a k  dziś znaleźć nie trudno przyczynę, k tó ­
ra spowodowała gabinet wiedeński do takiej 
decyzji „um iarkowania11.

Rząd austrjacki odstąpił swe praw a do Hol­
sztynu, a  podobno i do Szlezwiku Rzeszy nie­
mieckiej (bo to nie je s t  zupełnie ja sne  w d ek la ­
racji austrjackiej), teraz uważał się tylko za p e ł ­
nomocnika Związku niemieckiego w Holsztynie 
i umiał nim być dopóty, dopóki w tym kraju 
nie będzie ustalony rząd regularny (D e jtn iłw m n ).

Anstrja więc jak o  państwo europejskie p ie rw ­
szorzędne, od czasu przelania swego praw a na 
„Niemcy1* nie ma interesu partykularnego w 
Holsztynie. Jak o  państwo niemieckie zaś goto­
wa Anstrja na usługi tej symbolicznej całości 
Niemiec, do których należy, ale tylko pro rata 
swych praw, obowiązków i ludności austrjackiej 
do Związku niemieckiego należącej. Namiestnik 
Holsztynu rozpoczynając lub przyjmując walkę 
w kraju, którego się pozbyła Austrja na rzecz 
trzeciego, powikłałby interesa Niemiec i Austrji, 
czego ta właśnie nie chce. Teraz  frankfurcka 
rada  związkowa powinnaby wziąć tę sprawę w 
swoją rękę. Jeżli uchwali egzekucję przeciw 
Prasom i powierzy j ą  w części Austrji (obok 
innych), wtedy Austrja wspólnie z niemieckiemi 
państwami ad lioc wyznaczonemi, wkroczy do 
Holsztynu i wypełni rozkazy „Związku niemie- 
ckiego** i choćby użyciem broni, ale wtedy już 
i reszta Niemiec cbcąc nie chcąc musi dzielić 
z Anstrją trudy i ofiary wojny.

Chodzi o to, czyli mechanizm trudny, skom­
plikowany Związku niemieckiego okaże_ się 
zdolnym do wydania produktywnego dzieła?  
Je s t  wprawdzie ordynacja, k tóra  określa  przy­
padki i sposoby egzekucji przeciw członkom 
Związku niemieckiego na papierze, i datuje z 
dnia 3. s ierpnia 1820 r., ale ten modus procedmdi 
ma wszystkie ujemne strony praw a germ ańsk ie ­
go. Dużo formalności i dnżo furtek ubocznych 
do wyjścia. Między innemi da się naciągnąć 

ostanowienie prawne, że spory między człon­
ami Związku m ają być załatwiane przez ko­

misje specjalne, a jeźli to się nie uda, przez 
najwyższy trybunał związkowy, jako  „instancję 
austregalną.** Jeźliby przyszło nareszcie do e- 
gzekucji prawdziwej preeiw Prusom, wielka 
kwestja, czy ta będzie lub może być powierzo­
ną Austrji, jeźli się niemieckie zgromadzenie 
(państwowe) w Frankfurcie  zechce trzymać ści­
śle ustawy e g z e k u c y jn e j ; bo w §. 7. powie­
dziano, że egzekucja  nie może być poruezoną 
zawikłanemu w kwestję sporną.

Ściśle więc Saksonia a tem bardziej Au- 
strja nie miałyby mandatu, wyrugowania  P rusa ­
ków z Holsztynu.

Przesądzać trudno, eo się stanie, tem ba r­
dziej tu, gdzić w takich olbrzymich stosunkach 
s i ł a  góruje nad p r a w e m ,  że p ierwsza p ra ­
wdopodobnie nie ustąpi przed drugiem.

Obok tych czysto niemiecko-związkowych 
względów, które kazały  Austrji trzymać się po­
lityki umiarkowania, je s t  i inny powód, k tóry  
nie pozwala iść pospiesznie naprzód.

Austrja, j a k  wiadomo, w depeszy z dnia 1. 
bm., do dworów neutralnych wystosowanej, po­
wiedziała, „że tylko pod pewnemi warunkami 
weźmie współudział w obradach dyplomaty­
cznych w Paryżu1*, i że w skutek tego oświad­
czenia projekt kongresu został zwinięty.

O rgana franenzkie, a po większej części 
i angielskie, nie chwalą  postanowienia gab ine ­
tu wiedeńskiego. N awet książę Grammont miał 
się dyplomatycznie, ale w tym samym dnchu 
wyrazić. Próbował dla formy przemawiać za 
pokojem, ale hr. MensdorlT obstawał przy swo- 
jem, t. j. przy apreejaejaeh rządu, złożonych w 
depeszy z d. 1. bm.

Zmiana opinii publicznej — połóżmy n a ­
wet, że w błąd wprowadzonej — i mniej se r ­
deczne usposobienie gabinetu tuileryjskiego, nie 
myśląc o angielskim, bo na Anglię zaprzestano 
zważać, w kłada ją  na rząd austrjacki obowiązek 
„obliczania się z każdym krokiem, nim go po­
stawi**, tem bardziej, że, ja k  słychać, F ranc ja  
doradza państwom średnim Niemiec, by się t rz y ­
mały neutralności, k tóra  jedynie  zapewnić im 
może byt polityczny. Austrja na energię Rzeszy 
niemieckiej, ja k o  siły zbiorowej, rachować nie 
może. Inna rzecz, jeź liby  wstępnym bojem uto 
rowala  sobie drogę do Berlina. Wtedy poje 
dyncze państwa niemieckie stanęłyby po je j  
stronie.

Pogłoska, że Austrja szukała i znalazła po­
parcie swej polityki w Petersburgu, sprawdziła 
się. Debatte przyznaje ostrożnie, że nastąpiło zbli­
żenie między dwoma dworami. Inny,dziennik ma 
telegram z Petersburga, k tóry powiada, że za ­
w artą  została wojskowa konwencja między A u­
strią i Moskwą, t a  ma dostarczyć jeden korpus 
do pomocy w razie wojny z Włochami. Nie 
powiada, czy korpus będzie czynny, czyli tylko 
zastąpi wojska austrjackie w przyległych posia­
dłościach Austrji i co w zamianę ze swej strony 
obowiązala się dać, lub zrobić Austrja ?

Najj. Pan miał dziś odjechać na inspekcję 
do armii północnej.

Powiadają, żc Prusacy rozpoczną wojuę 
przekraczając granicę szlązką. Giełda jednak

trzyma się nie zle. Czy nie m ają rację F ra n c u ­
zi, że wymyśleli na podobne anormalia wyraz 
techniczny „Confusion A lle m a n d eV

F l o r e n c j a  dnia 5. czerwca.
(AJO ) T e leg ram  nadeszły z Frankfurtu ob- 

znajamia nas z treścią  odpow iedzi, j a k ą  dała  
rada  związkowa na zaproszenie mocarstw neu­
tralnych, co się tyczy m ającej zebrać się konfe­
rencji. Rada, odmawiając mocarstwom eu rope j­
skim prawa mieszania się w sprawę Holsztynu 
i reformy Związku niemieckiego, odrzuca zap ro ­
szenie na  konfereucję, która miałaby poruszać 
kwestje powyższe. To postanowienie, w ypływ a­
jące  z propozycji austrjackiej, je s t  je d n ą  z li­
cznych t ru d n o śc i , które zebraniu dyplomatów 
stoją na przeszkodzie. T e leg ram  nie wymienia, 
ile głosowało za, a ile przeciw przyjęciu. Mó­
wiąc o sprawie włoskiej, bundestag oświadcza, 
że kw estja  ta  obchodzi Rzeszę niemiecką. Z a ­
pewne powtórzą się pretensje z roku 1848 
i 1849, kiedy to oświadczono, że g ran icą  N ie­
miec musi być Mineio, i że dla bezpieczeństwa 
Germanii potrzeba niezbędnie ogromnego czwo­
roboku weneckiego 1 Nie myślimy odpowiadać 
na to twierdzenie. Dla nas w ystarczy nadm ie­
nienie, że nie zawsze bundestag działa w myśl 
polityki różnych dworów niemieckich, i że d la­
tego Włochy bynajmniej się nie obawiają, aby 
miały walczyć tym razem z całą Germanią, z 
wyjątkiem jednych  Prus izolowanych.

W łaśnie  kiedy to piszę, dowiaduję się z 
najlepszych ź r ó d e ł , bo wprost z ministerjum 
spraw  zagranicznych, że Lam arm ora nie myśli 
wyjeżdżać do Paryża, ponieważ nadzieja zw o ła ­
nia konferencji znikła niepowrotnie w skutek 
nieprzewidzianych trudności. Zanim list mój o- 
trzymacie, nietylko telegram zawiadomi was już 
oddawna o nieudaniu się konferencji, lecz kto 
wie czy wam i nie doniesie o pierwszych s t rz a ­
łach na  linii bojowej, które nieodwołalnie przed 
15. b. m. odezwać się mają.

Starszy syn Garibaldego, M enott i , przybył 
do Florencji. Ministerjum wojny ozdobiło go 
stopniem pułkownika, a o ile mogliśmy się d o ­
wiedzieć, syn Garibaldego będzie k ierował wy- 

raw ą na Dalmację. Do Bari w ysyła ją  ochotni - 
ów z nieopisanym pośpiechem, a król nie p o ­

wróci już zapewne z Tnrynu, ale prawdopodobnie 
nda się do swej głównej kw atery  w Piaczenzy. 
Cały sztab jenera łny , z wyjątkiem jednego La- 
marmory, je s t  już  przy Wiktorze Emanuelu.

Narodowa uroczystość statutu, p rzypada jąca  
na dzień 3. czerwca, a o której zeszłego roku 
obszerniej pisałem, przeszła teraz j a k  najspo­
kojniej. Gminy włoskie, wyznaczywszy w swym 
rocznym budżecie po p a rę  tysięcy na godne o b ­
chodzenie tej pamiątki jedności włoskiej, p rze ­
znaczyły przez wzgląd na wielkie w ydatk i ,  j a ­
kie rząd  ponosić m usi, wszystkie te  sumy na 
wojnę.

W Turynie schwytano jak iegoś  ajenta, k tó ­
ry biegając po mieście, opowiadał wojsku, że 
L am arm ora kazał rozstrzelać kilku wyższych j e ­
nerałów, jak o  przeświadczonych o ścisłe stosun­
ki z armią austrjacką. Że pogłoski podobne m o­
g ą  zdemoralizować żołnierzy, łatwo sobie w y o ­
brazić. W ładze odkryły w przytrzymanym syna 
pewnego konsyliarza austrjaekiego z Rovigo.(?) 
Postanowiono dla p rzykładu  wydać sąd  surowy.

Telegrafu ją  zA leksandrji  z Egiptu, że g w a ł ­
towna cholera  wybuchła na nowo pomiędzy p ie l ­
grzymami, powracającymi z Mekki. Jeże li  do 
wojny europejskiej przyłączy się jeszcze i ch o ­
lera, natenczas można się spodziewać, że jedna  
pięćdziesiąta część ludności ubędzie na starym 
kontynencie.

F l o r e n c j a  d. 6. czerwca.
(A J O )  Wczoraj wieczorem zatelegrafow ano 

do króla, aby niezwłocznie przybył do F lo ren ­
cji. Obecność monarchy sta ła  się niezbędną, po­
nieważ ministrowie wiedząc, że za parę  dni 
potrzeba wyruszyć w pole, i w ręce innych k ie ­
rowników złożyć swe teki, — chcieliby przygo­
tować wszystko to, czego ważny stan kraju  i 
armii wymaga. Minister skarbu przedłoży k ró ­
lowi do podpisania k ilka nowych operacyj finan­
sowych, a  minister wojny zażąda  potwierdzenia 
dekretu, mocą którego zostaną powołane pod 
broń drugie kategorje  z lat 1842, 1843 i 1845, 
które razem zebrane dadzą nowych 150.000 żoł­
nierzy. O brance z r. 1846 nie ma jeszcze mo­
wy, ale nie podlega  wątpliwości, że w razie 
potrzeby zostanie powołaną i ta  siła dla obrony 
wspólnej ojczyzny. W raz z Wiktorem Em anue­
lem, lub parę  dni później, przybędzie kuzyn j e ­
go, książę Carignano, który, j a k  wiadomo, obej­
muje w czasie wojny rejencję. O wyjaździe La- 
marmory do Paryża nie ma już  mowy, a cho­
ciaż niektóre dzienniki zagraniczne utrzymują, 
że nadzieja  utrzymania pokojn nie całkiem j e ­
szcze stracona, przecież większość tutejszej lu­
dności ma na tyle politycznego zmysłu, że się 
już  nie łudzi żadnemi baśniami o kongresie, ale 
oczekuje krwawej przyszłości. Urzędowe dzien­
niki francuzkie i włoskie zrzucają na Austrję 
całą odpowiedzialność za przyszłe wypadki.

Zapew niają , że Lamarmora wystosował b a r ­
dzo ostry okólnik do swych reprezentantów za 
g ranicą, w którym gani eierpkiemi wyrazami 
ostatnią przymusową pożyczkę w Wenecji. 0 -  
kólnik ten ma być wręczonym panu Mensdorf- 
fowi za pośrednictwem Francji. Czyż ma to być 
rodzaj ultimatum ?

Corriere I ia lia n o ,  dziennik zazwyczaj dobrze 
informowany, lecz tym razem, zdaje mi się, prze­
sądzający i prawiąey fałsze, umieszcza w dzisiej­
szym numerze, jakoby Anstrja wysłać miała z 
W erony cały oddział tajnych ajentów, którzyby 
później, w połączeniu ze sprzymierzeńcami zde­
tronizowanych książąt, zamyślali urządzić rew o­
lucją wewnątrz Włoch. Parma i Modena jest, 
według słów powyższego dziennika, owym pun­

ktem centralnym, zkąd rozchodzić się będą  taj 
De rozkazy. Policja tutejsza nadzwyczaj jes t  
czujną we wszystkich miastach północnych. W 
Modenie udało się naw et odkryć kwesturze al
bnm z fotografiami, które reakc ja  miała prze 
słać byłemu księciu, aby tenże poznał swych 
najszczerszych przyjaciół.

K r o n i k a .

— W y ś c ig i  k o n n e  na a ren ie  lwowskiej o d będą  się  
I). i .  j a k  zw ykle  doia  19. i i  i 28. czerwca. K ażdego  z 
tych  dni b ędą  t rzy  b iegi .  D n ia  19. b. m. I.  b ieg o 1000 
z łr .  n a g ro d ę  T o w a rz y s tw a  k a  podnies ieniu  chow u koni.  
K on ie  trzy le tn ie ,  m e ta  1000 s ą ż n i , 8 koui zapisano.  11 
b ieg  o n a d ro d ę  c e sa r sk ą  300 dukatów . Konie orjentalne ,  
m eta  21/ ,  mili  a n g . ,  O koni zapisań ). III  b ieg  o na 
g ro d ę  300 złr .  T o w a rz y s tw a  z doda tk iem  w k ładek  su b  
s k ry p c y jn y ch .  B ieg  3 1/ ,  mil ang.  z p rzeszkodam i 6  p ło -  , 
tów , 3 s to p y  w ysokich .  Czas zapisu  na dobę  przed  
b ieg iem . i

Dnia  21. b. m. I.  b ieg  o n ag rodę  cesa rsk ą  300 d u ­
ka tów  ; m eta  dwie  mile ang.;  koni  zapisano 11. B ieg  
l i . ,  m yśl iw sk i  o n a g ro d ę  h o n o ro w ą  ze sk ładek .  Meta 3. 
mile ang.  P rz e szk o d y  3 %  s to p y  w ysok ie  , do  10 s tóp  
szerok ie .  III .  b ieg o n agrodę  10 d u k a tó w  dla  koni  w ło ­
ścian dla wypróbow ania  s iły  pociągowej.

Dnia  23. b. m. 1. b ieg  sw e e p s tak e s  koni trzyle tn ich  
Meta  1000 s ą ż n i -  w k ła d k a  40. dukatów wycofanie  10. 
d u k a tó w ,  3, konie  zap isano .  II.  b ieg o n a g ro d ę  c e s a r ­
sk ą  500 duka tów . Meta 2 %  mili  ang. 10 koni zapisano. 
HI. b ieg  o 90 d u k a tó w .  Meta l 1/ ,  mili ang.

Oprócz t eg o  są p rop o zy c je  dwu innych b iegów : 1. 
bieg p ia sk i  1000 sążni,  w k ła d k a  100 złr ,  wycofanie 20 
złr. T erm in  m ianowania  20. czerwca. I I .  b ieg  p łask i .  
Odległość 1060 sążni wied. W k ła d k a  30. złr .  wycofanie 
5. złr .  Czas zapisu do dnia 17. b. m. a  18. b ędą  konie  | 
p rzedstaw ione  do oznaczenia  w agi .

Dnia 22. b. m. odbędzie  s ię  posiedzen ie  członków. 
T ow arzystw a  ku podnies ieniu  chowu koni.  Przedm io tem  
narad  będzie reo rgan izac ja  T o w a rz y s tw a  w duchu, aby z 
do tych czaso w eg o  w łaściw ie  ty lk o  dżokej-k lubu ,  b ę d ąc e ­
go czczą, ko sz to w n ą  a  d la  k ra ju  bezpożyteczną  zabaw ką  
u tw orzyć  raz p raw dziw e  T o w arzy s tw o ,  g o d n e  sw ego  
n azw isk a .

— B a n k r u c t w a  m nożą  s ię  we L w ow ie  z każdym  
dniera. W czoraj  zam knię to  znowu sk lep  b ław atny  (już j 
t rzec i)  T ad eu sza  Uziębły  i sk lepy  d ro b iazgow ych  t o ­
warów obu P aduchów .

—  L o ie r ja  fa n to w a  na doebód sieró t,  zos ta jących  
pod  o p iek ą  Z ak ładu  imienia  śtej T ere sy ,  odbyć się  ma, 
j a k  w ro k u  z e s z ł y m , w o grodz ie  Po jezu ick im  . dn ia  
29. b. m.

— W ię ź n io w ie  p o l i ty c z n i  p o z n a ń s c y , o d s ia d u ją ­
cy sw ą  ka rę  w w ięż eniu w K ł o d z k u , zostali  j a k  w ia ­
dom o wypuszczeni  na urlop z w y ją tk iem  ks .  K ym ark ie -  
wicza. Dziennik Poznański, dowiaduje  s ię  teraz ,  że  p rzy-  I 
ezyną  tego  była  odm ow na  odpowiedź  landra ta  w P le ­
szewie,  na zapy tan ie  p rze łożonych  władz sądowych,  czy 
obecność  ks.  R ym ark iew icza  j e s t  niezbędnie potrzebną.  
W szys tk im  innym więźn iom  dano przychylne  o d p o w ie ­
dzi , o ks iędzu  R ym ark iew icz ti  zaś pow zięto  inne ze 
s t rony  u rzędn  z iem iańsk iego  zdanie.

— P ie n ią ż k i s ta r e . W M ajkow ie  pod K aliszem  
wyorano  nrnę z p ien iążkam i i srebrnemi ozdobami.  P ie ­
n iążk i  pochodzą  z końca  X. w ieku  i z począ tku  XI,, są  
w części polskie,  z resz tą  niemieckie ,  ang lo -sask ie ,  c ze ­
sk ie  i w ęg ie rsk ie .  Srebrne  ozdoby sk ład a ją  s ię  z na szy j­
ników, kulczyków, b rożek, p ięknych ,  sz tucznie  w y k o ń ­
czonych form. Między Stawem  a Koźm inkiem  w K o n ­
gresówce  znaleziono p rzy  wyrzucaniu namnłu hełm  s t a ­
roży tny  z z łoconej b lachy z re sztkam i pancerza .

— O le sk o  dnia 5 . c z e r w c a .  D nia  21. maja b. r.
zako ń czy ł  życie w Olesku K o n s ta n ty  z G arw ol ina  Gar-  
wolińsk i  c. k .  naczelnik pow ia tu  o lesk ieg o  w 62. roku  
życia.  S. p. K ons tan ty  G arw olińsk i ,  by ły  ju s tyc ia r ju sz ,  
później sy ndyk ,  osta tecznie  zaś naczeln ik  powia tu ,  zna­
ny by ł  powszechnie  j a k o  mąż n iep o sz lak o w an eg o  cha­
ra k te ru ,  urzędnik  sum ienny ,  sędz ia  spraw ied l iw y.  Na 
każdem  s tan o w isk u  umiał on pogodz ić  obow iązk i  urzę- 
n ik a  z obow iązkam i ob y w a te la  kraju. Umarł zaś ,w 
sk u te k  c ie rp ień  moralnych, j a k ic h  n iespraw ied liw e  
prześladowanie  od  lat k i lku  go nabawiło; przyczyna 
śmierci jeg o ,  będzie  k iedyś  w ym ow nym  kom entarzem  
do  znanej k ro n ik i  naszego  obwodu.

Z w łok i  z m ar łeg o  odprow adzi l i  do g robu  licznie 
zebrani o b y w a te le ,  m ie sz c z a n ie ,  żydzi i wieśniacy, na  
czele d w udz ies tu  k i lku  duchow nych  obu o b rządków .

— (Z .)  Z W o jn iio w a  dnia  10. czerwca. W s tęp u ­
jąc  w ślady k o re sp o n d en ta  z Kałusza,  poczytuję  sobie  
za obow iązek  choć pobieżn ie  w spom nąć  o dzia łaniach 
członków k o m ite tu  zap o m o g i  g łodow ej.

Nie ubliżając wcale znanym  z z a s łu g  obywatel-  | 
sk ieh  członkom  k o m ite tu  k a łu sk ieg o ,  i owszem p odz ie ­
lając ca łk iem  zdanie  w te j  mierze k o re sponden ta  z 
Kałusza,  należy przyznać, że  i u nas członkowie  tego  
kom ite tu  wywiązali  s ię  z obow iązku  sw ego  b a rd io  
chwalebnie,  i t ak ,  m ianow any  kom isarz  p, Klemens Po- 
s t ru sk i ,  j a k o  i cz łonkowie  pp .  Maciej i D am azy  Kuna- 
szew sk i  j a k  niemniej naczeln ik  powiatu  p. Miedzy- 
cn ó w sk i  i k s ię ż a  K orczyńsk i  proboszcz  obrz. Dc. z 
Bukaczowiec ,  i W eso łow sk i ,  proboszcz obrz.  g r .  z Nie- 
gowiec,  do łączy li  w szys tk ich  s ta rań  i nie żałowali  t r u ­
du, by odpow iedzieć  zaufaniu, w nich położonem u.

T y ch  pa rę  słów niech przy jm ą  powyżsi  pp. ja k o  | 
dowód uznania  ich zas ług ,  po łożonych  dla ludu, do-  ' 
t k n ię teg o  k lęską .

— P. Karol F o rs te r ,  n iezm ordow any wydawca dzieł 
treści ekonomicznej,  w sp ie rany  do tąd  dość gorl iw ie  w 
szlachetnym tym  zam iarze,  w ydal  d o t ą d :

1. K z  u t  o k a  na o s ta tn ie  piąipą P, G u i z o t a ,  
przez  K- F o rs te ra .  T o m ik  1. (d ru g ie  wydanie  1862). -25 
sgr .  2) O w ł a s n o ś c i ,  dzieło p.  T  h  i e r  s a  , z ż y ­
c iorysem  tegoż ,  przez K, F o rs te ra  1 tom (2. wyd. 1862).
1 /a tal .  3) P r z e w o d n i k  m o r a l n o ś c i  i e k o n o ­
m i i  p o l i t y c z n e j  dla  k las  roboczych, u łożony  przez 
K . F o rs te ra ,  1 tom (czwarte  wydanie  1863) 2 tal . 4) D l a  
k a ż d e g o  k t o  z p r a c y  ż y j e .  K ró tk i  p o radn ik  
przez K. F o rs te ra .  T o m ik  1. (1861). 25. sg r .  5) P r z e d  
w y j ś c i e m  n a  ś w i a t .  P ism o  pośw ięcone  m łodzieży,



GAZETA NARODOWA z  dnia 12. czerwca 1866.

przez  d r.  Saueero t te .  T o m ik  1. (1862). 25 sg r .  6) £ -  
k o n o m i a  czyli ś rodek  przec iw  ubóstwu, przez M. L. 
Mózieres.  Tom 1. (1862). I 1/ ,  tal .  7) H o d z  i u a. L e k ­
cje filozofii moralnej,  przez P. Ja n e t .  T om  1 (1862). V /k 
tal .  8) E k o n o m i a  p o l i t y c z n a ,  p rzez  Józe ta  
D roz ,  tom  1 (1863), 1 ' /a tal .  9) O o b o w i ą z k a c h  
c z ł o w i e k a ,  przez  Silyio  Pe llico .  T o m i k i  (1863) 
1 tal .  10) O o r g a n i z a c j i  p o m o c y  p u b l i c z n e j  
przez J. le B ast ie r .  T o m ik  1. (1864). 1 tal. 11) P r o ­
s t a  d r o g a  d o  s z c z ę ś c i a ,  przez  J .  Droz .  T o m ik  1 
(1864) 1 ta l .  12) Z a r y s y  e k o n o m i i  p o l i t y c z ­
n e j ,  przez  A. Blaurjui. T om ik  1 (1865). 1'/, tal . 13) l i 
ł o z o  li a n a  p o d d a s z u ,  przez Em ila  Souvostre ,  To­
m ik  1. (1865) l ‘/ j  tal .  14) S t u d j a  p o l i t y c z n e  i 
f i l o z o f i c z n e  z różnych antoró.y zebrane, część I. 
(1866) I ' / ,  tal .

T e  raz jed n a k  w ys taw iony  właśnie  tein wy dawni 
c twem na w ie lk ie  s t ra ty ,  j e s t  w niebezpieczeństwie  
p rzerw an ia  tego  nader  p o ży tecznego  w ydaw nictw a .  Z 
tych  p ow odów  zwraca  się w odezwie do rodaków  z 
p ro śb ą  o poparcie  go  w tern przedsięw zięc iu .  Z o d e ­
zw y  tej wyjm ujem y n a s tęp u jący  u s tę p  -. „Pom im o t r u ­
dnych dla k s ię g a r s tw a  i p łodów um ysłu  czasów, p o ­
w iod ło  mi się  jed n a k  doprow adzić  wydanie  zbioru  n a j ­
użyteczniejszych dzieł  o b cy ch ,  k tóre  jęz y k o w i  Daszemu 
p rzysw oiłem ,  aż do tomów 14tu , już  z d ruku  wyszłych 
pod  nazw ą :  B ib lio te k i nauk m o r a ln y c h  i p o l i t y ­
c z n y c h . — Ale, jeżeli prace  te  i to w arzyszące  im zn a ­
czne k ło p o ty  w y d a u ia , nie zn iw eczy ły  si l moich mo 
ralnych, a n adew szys tko  mej żywej chęci służenia  k ra  
jo w i  na p o lu  p ra k ty c z n e g o  ż y c i a , w ys taw iły  mnie 
wszakże na tak ie  s t ra ty ,  iż nie potrafiłbym d o p r o w a ­
dzić  mej b ib lio tek i  do zam ierzonej  p ie rw o tn y m  planem 
liczby tom ów  d w u d z ie s tu , jeżeli  nie znajdę pomiędzy 
szczerze p ragnneem i rozwoju rozsądnej  o św ia ty  w k r a ­
ju  , przynajmniej 50 osób , k tó reby  z uw agi na nczc iw e 
usi łowania  moje i ich c e l ,  eheialy  dziś sz lachetn ie  t a ­
ko w e  poprzeć  przez  nabycie  po jednym  kom ple tnym  
egzem pla rzu  tej b ib lio tek i ,  z łożonej do tąd  z tomów 14, 
(a  do k t ó r y c h , tom y  1"> i 1 6  już w ręk o p iśm ie  p rz y g o ­
tow ane,  po  w ydrukow aniu  ich tego  lata, dos taw ione  by 
zosta ły  nowym  tym  nabywcom  bez dalszej op ła ty  ich 
oeny) czyli tomów 16 za sum ę 19 talarów .

„Pow ażam  się m niem ać ,  że znajdzie  się  może je -  
azcze u nas,  w ca łym  k ra ju  z 50 t a k i c h , interes ogólny 
op a r ty  na  zasadach p orządku ,  p racy  i oszczędności  p ra ­
wdziw ie  m iłu jących osób, k tó re  zechcą podać mi w tym 
razie  p rzy jażną  r ę k ę ,  i dla  t eg o  to  pozwalam  sobie 
dziś, szanowni rodacy ,  zrobić  do was tę  publiczną  ode 
z w ę ,  z p r o śb ą ,  abyśc ie  raczyli  i sami wziąć ta k o w ą  do 
se rca  i poiecić  j ą  nie p ó ł s łó w k ie m , ale szczerym  , s t a ­
ropo lsk im  , gorącym  wyrazem w szys tk im  swym  bliż­
szym  i p rzy jacio łom .

„Nowi subkkryp to row ie  niechaj raczą  nadesłać  mi 
p rzedp ła tę  wraz z swym  wyraźnym  adresom do Berlina 
24 Leipz ige r  Strasse ,  a  j a  na tychm ias t ,  po odebraniu  ich 
l is tu  w ypraw ię  pod w skazany  mi ad res  owe 14 tomów 
już  w yszłych ; później zaś tom y  15 i 16 po ich w y d a ­
niu t eg o  lata*.

— T e a tr  p o l s k i .  W przesz łym  tygodn iu  w y s tę p y -  
wał pan M i e c z y s ł a w  C h r z a n o w s k i  po raz  d ru ­
g i  w k o m e d j i : Wtztrun&k kochanki, i s tw ie rdz i ł  to zda
nie, które o nim p o d a ła  Gazeta Narodowa. Będzie  to 
nab y tek  bardzo  cenny  dla tu te jszej  sceny, i już  dzis iaj 
w ważuiejszych rolach może być z k o rzyśc ią  użyty. 
D ok ładue  pojęcie  ta k  całośc i  ro l i ,  i n a jd e l ika tn ie jszego  
jej c ieniowania  widać w g rze  je g o ,  Przy tem  w rodzony  
ta lent  indyw idual izow au ia  c h arak te ru  w zew nę trznych  
objawach, w g łos ie  i ruchach. Jeszcze  nie obeznany z 
w ym o g am i sceny ,  nie zawsze um ie  użyć g łosu ,  nie 
zawsze dosyć  jasno ,  a raczej nie dosyć pełno w yg łasza  
każde s łowo, k ażd ą  z g ło s k ę ,  ale je s t  to rzecz,  k tó rą  
się  nabyw a ty lk o  dośw iadczeniem , ru tyną.

W czoraj znowu w y s tę p o w a ła  po raz p ie rw szy  w 
Lektorce w  roli  ty tu łow ej  pani 8  ł o t  w i ii s k  a, uczen­
nica pani H u b e r to w ej .  1 tej d eb iu tan tce  p ięk n ą  p rz y ­
szłość przepow iedzieć  można. Nie umie jeszcze  s w o ­
bodnie chodzić po  scenie ,  nie umie użyć w szędzie  g ł o ­
su n a leży c ie ,  osobliw ie  w scenach oboję tnych  re c y to ­
wała ty lk o .  Ale gdz ie  był nastrój wyższy, lub t r a g i c z ­
ne p a to s ,  tam zapom inała  o nauce, tam  puszcza ła  się 
za  afektem, za natchnieniem  sw obodnem  i p ra w d ą  u c z u ­
cia w y d o b y w a ła  w ie lką  siłę d ram atyczna,  p o ry w a ła  s łu ­
chaczów. J e s t  to dowód że tkw i  w niej p raw dziw y 
tą len t  dram atyczny .  Mianowicie s c e n a ,  gdzie  się  
l e k to rk a  o d k ry w a  o jcu ,  że j e s t  je g o  córką,  by ja  tak  
odegraDf,  i i  s ię  jej nie p o w s ty d z i łab y  ł a r ty s tk a ,  d łu ­
g ie  lata w p ierw szych  rolach w y s tę p u ją c a .

Ostatnie wiadomości.
„Wybuch wojny zdaje się ua niemniej n a ­

trafiać trudności, ja k  utrzymanie pokoju11, — te- 
mi wyrazami charakteryzuje obecne położenie 
Independance belge z dn. 9. bm. w swym Przeglą­
dzie politycznym, a jak  się nam z d a je ,  wcale 
trafnie. Bzccz eała  toczy się znowu około tego, 
że każda z obu stron spornych chciałaby na 
drugą  zrzucić odpowiedzialność za zerwanie po­
koju.

Natężona ciek aw ość, z jak ą  wśród d zisiej­
szych stosunków czyteln icy  w yprzedzają wy

padki, nie znajdzie i w dzisiejszych doniesie 
niach zaspokojenia. Doniesienia są  skąpe i nie 
wzbudzają istotnego zajęcia. „Najważniejszą 
wiadomością — pisze Nordd. Allg. Zty. pod d.
10. b. m. — jes t  doniesienie z księztw Nadel- 
biańskich, podług którego ze strony pruskiej 
baron Scheel-Plessen został mianowany nad- 
prezydeutem dla obu księztw, dla Szlezwik-Hol- 
sztynu, a dawniejszy austrjacki namiestnik w 
Holsztynie, jen . Gablenz, nie odstąpił do osta ­
tniej chwili od zwołanego zgTomadzenia stanów 
holsztyńskich. Przeciwnie zdaje się, że jenera ł  
Gablenz ma zamiar utrzymać zebranie się zg ro ­
madzenia, ho radea rządowy, Lesser, został 
mianowany komisarzem by jego rządu przy tem 
zgromadzeniu, skoro mianowany pierwej p. Ah- 
leieldt zrzekł się tego urzędu. Także  i cyw ilne­
go adlatusa, p. Hoffmann, oczekiwano na dzień
11. b. m. na otwarcie zgromadzenia stanów w 
Ilzoboe, dokąd na dzień 10. bm. zapowiedziano 
przybycie wojska pruskiego w sile 1 batalionu 
piechoty, 2 szwadronów kawalerji i 1 baterji 
armat. I sztab jenera lny  ma stanąć kw aterą  w 
Itzehoe." T ak  stały sprawy do dnia iO bm.

O sytuacji w Holsztynie pisze N a tio n a k tg .  
Stany holsztyńskie były zwołane do Itzeboe. J e ­
nerał Manteuffel byłby tedy w stanie przez zam ­
knięcie miasta przeszkodzie zebraniu miasta. To 
przyczyniło się zapewne do postanowienia jen . 
Gablenza, iż skoncentrował wojska austrjackie, 
tudzież przeniósł siedzibę rządu namiestniczego 
do Altony, której otoczyć nie można, i gdzie 
toż zgromadzenie stanów mogłoby się odbyć, 
gdyby Anstrja chciała przy tem obstawać. T y m ­
czasem o’iIe wiadomemi są instrukcje, jenera łow i 
Manteufllowi przesłane — można wnosić, że t e n - , 
że ma zlecenie, pod wszelkiemi okolicznościami 
przeszkodzić zebraniu się stanów, a w osta tecz­
nym razie z tego powodu wkroczyć nawet do 
Altony. Przez ustąpienie tedy wojsk austrjackicb 
z innych miast Holsztynu nie zostało jeszcze ca ł­
kiem usunięte niebezpieczeństwo starcia. W szak­
że możua się z pewnością spodziewać, że jen- 
Gablenz wezwany po raz ostatni nie dopuści do 
starcia orężnego, lecz skonstatowawszy groźbę 
przemocy — ustąpi.

M orgenpost ma prywatny telegram z Altony 
pod d. 10. czerwca: Br. Gablenz zapytywał
wczoraj w Wiedniu, czy stany holsztyńskie nie 
należałoby teraz zwołać do Allony zamiast do 
Itzehoe. Mówią, że pozostawiono jego osądzeniu 
działać podług okoliczności, i Gablenz nie jest  
od tego, by spróbować nasamprzód zgromadzić 
Stany w Izeboe. Naczelne władze holsztyńskie 
są wszystkie zebrane w Altonie.

Z Berlina telegrafują d. 10. cze rw ca; Ba 
rou Scbeel Plessen został mianowany prezyden­
tem rządu z tytułem pruskiego komisarza cyw il­
nego na Szlezwik i Holsztyn. - Z pólurzędowej 
strony zaprzeczają  zbliżeniu się Moskwy do 
Austrji. Zaprzeczają  również, jakoby  Moskwa 
protestowała przeciwko wyborowi księcia ru ­
muńskiego.

Fmp. Gablenz odmówił zaproszeniu pruskie­
go gubernatora Mautreuffla względem wspólne­
go objęcia rządów w księztwach i cofnięcia 
konwokacji stanów holsztyńskich. Po tej odmo­
wie jen. Manteuffel przystąpił do utworzenia no­
wego rządu dla księztw, Scbeel Plessen objął 
prezydenturę tego nowego rządu i wydał o de ­
zwę. Wszystko, coby dotychczasowy rząd hol­
sztyński lub też zwołane stany przedsięwzięły, 
uw aża ją  Prusy za nielegalne, a jen. Manteuffel 
ma rozkaz wystąpić przeciwko temu.

Presse  zamieszcza następujący telegram z 
Berlina pod d. 9. b m . : Poseł austrjacki fir. Ka- 
rolyi robił dziś pożegnawczą wizytę u dyplo­
macji. Dziś odesłano jnż do Wiednia jego 
ekwipaże.

Dnia 9. b. ra. złożyły obie strony,2 Austrja 
i Prusy, swoje oświadczenia z wypadków hol­
sztyńskich. Bundestag nie miał jednak  sposo­
bności wyrazić swojego zdauia w tej m ierze, bo 
mu żadnych odnośnych wniosków nie postawio­
no. „Nie możemy - pisze z tego powodu De- 
batte  —  nie wyrazić naszego nad tem zdziwię 
nia. Ozyż sprawa ta  jeszcze nie dojrzała?  Czyż 
potrzeba jeszcze dłuższych deliberacyj nad tem, 
aby być pewnym, kto je s t  w prawie, a kto nie ? 
Czyż pąństwa średnie i małe nie miały jeszcze 
dość czasu do zajęcia stanowiska ? W strzymuje­
my się z naszym vy tej mierze sądem, aż się do 
wiemy o powodach wahania się Rzeszy w dal- 
szem postępowaniu, które się dlań stało już  ko- 
niecznem. Musimy jednak  już teraz podnieść z 
naciskiem, że wszelką politykę ociągania się z 
dnia na dzień stanowczo potępiamy. Zagrożone 
są wielkie i święte interesa, któfe nie powinny 
paść ofiarą niepotrzebnego namysłu. W tej 
chwili rozstrzygnięcie leży w rękach Rzeszy ; 
jeże li  z tej chwili nie skorzysta, wówczas może 
nigdy w dzisiejszym swym kształcie nie będzie 
mieć sposobności do rozstrzygania." Jestto za ­
razem zwątpienie i groźba ministerjaluego dz ien ­
nika.

Prusko-szlązki F reiburger B ote,  podaje nastę­
pujące dwa w ypadki przekroczenia granicy przez 
Austrjaków. Dnia 8. b. m. patrol p ruska pod 
wodzą młodego podoficera zdybała  się pod Griis- 
sand z patrolą austrjacką, złożoną z jednego  pod­
oficera i 4 żołnierzy. P rusacy  otoczyli Austrja­
ków , a Austrjacy złożyli broń na trawę, i po ­
dali ręce Prusakom ku powitaniu bardzo se r­
decznemu, przyczem dali się odprowadzić do n a j ­
bliższej straży jako  jeńcy . D nia  7. bm. o godz.
12. w nocy 12 żołnierzy austryjackicb p rzypro­
wadzono ujętych do G ottesberg  i oddano w p ew ­
ne schronienie.

Król praski żyje w ciągłem niebezpieczeń­
stwie śmierci. Świeżo będąc w dworeu kolei ż e ­
laznej anjialtskiej d la  przyjmowania wojsk, był 
zagrożony kijem jakiegoś rudobrodego młodzień­
ca, który zoczywszy króla, wysunął się z tłumu 
i natarł na niego. Po lic ja  go schwyciła. We 
czwartek zaś ubiegły i nazajutrz rewidowano 
na dwóch dworcach równocześnie podróżnych, 
przybywających koleją żelazną do Berlina. R e ­
wizje te odbywali urzędnicy kryminalni przy 
rozwinięciu znacznej ilości policjantów, co zwra 
cało powszechną uwagę. Uwięziono i odprow a­
dzono do więzienia 4 ludzi, którzy się nie mogli 
wylegitymować. Przyczyną tych nadzwyczajnych 
trudności było doniesienie telegraficzne z F ra n k ­
furtu, wystosowane do samego króla, że tegoż 
dnia z Frankfurtu wyjechało dwóch ludzi do 
Berlina w zamiarze zabicia króla. Attentatarju- 
szów mniemanyeh nie znaleziono, 4 uwięzieni 
wylegitymowali się jak o  ludzie całkiem niepo- 
dojrzani. Był pomiędzy nimi nawet jeden  p o w a ­
żny profesor, wezwany umyślnie do Berlina przez 
samego króla. Odtąd na dworcach kolei berliń­
skich porucznik od policji prowadzi kontrolę 
przyjezdnych.

Jeden  z paryskich korespoudentów Kólnische  
Z ty .  donosi, że .stanowisko ks. Grammont w W ie­
dniu ma być zachwiane, gdyż nie rozwinął dość 
zręczności i wpływu.

L a  France  dowiaduje się od swych ko respon­
dentów berlińskich, że uzbrojenia pruskie zosta­
ły już  ukończone, że istnieje nmowa między P ru ­
sami i W ło c h a m i, i że na mocy tego ma się 
rozpocząć równocześnie atak przeciw Austrji na 
południu i północy. W wkroczeniu Prusaków do 
Holsztynu upatruje F rance  prolog wypowiedzenia 
wojny. Tegoż samego zdania je s t  P ays.  D zien­
nik Constitutionnel  nie może pojąć, co rząd pruski 
rozumie pod wyrażonem życzeniem zwołania zu­
pełnej reprezentacji księstw. „Czyż chodzi im 
—- pyta się ten dziennik, — o nowe wybory 
i od odwołanie się do woli ludności w Szlez­
wiku -Holsztynie ? Ależ dotąd sprzeciwiały się 
Prusy temu projektowi , można więc mniemać, 
że tak dobrze nie myślą pozwolić księstwom 
rozstrzygania własnego losu, j a k  też nie m y ­
ślą się poddać odnośnemu wyrokowi bundesta- 
gu." Patrie  wyraża się następująco o zachow a­
niu się Austrji w obec  wkroezenia P rusaków  do 
Holsztynu. „Postauowienie gabinetu wiedeńskie­
go, odnoszące się do koncentrowania brygady  
austrjackiej, przypuszcza podwójne wyjaśnienie.
Z jednej strony numeryczna siła Anstrji w 
księstwie nie zdaje się być dosyć zdolną do 
obrouy, z drugiej strony podda zapewne Austrja, 
konsekwentnie z obranęm. stanowiskiem, skoro 
oddała sprawę księztw w opiekę potęgi bundes- 
tagu, aby ten osądził postawę, ja k ą  Prnsy z a ję ­
ły, i zarządził środki, jakich  okoliczności w y­
m agają  -

Najświeższe dzienniki florentyńskie zap e­
wniają, iż oczekiwano d. 10. bm. Garibaldego 
w Florencji, gdzie miał dw a dni zabawić, a  po­
tem objąć zaraz dowództwo korpusu ochotników. 
W Izbie deputowanych rozbierano dalej ustawę 
o zniesieniu korporacyj re ligijnych i o sekula­
ryzacji dóbr kościelnych. P. d’Ondes-Reggio zbi- 
j a ł  j ą i jako  sprzeczną z konstytneją. P. Pisa- 
nelli występował zaś w je j  obronie, jako  odpo­
wiadającej wymogom sprawiedliwości i cyw i­
lizacji.

Izba  włoska przyjęła d. 9. bm. prawie j e ­
dnogłośnie pierwszy artykuł projektu do ustawy 
o zniesieniu wszystkich korporacyj religijnych.

Do tira tzer  Tagepost piszą z F lo r e n c j i : „Od 
jednego z wyższych oficerów, który był obeeny 
przy recepcji u króla załogi bolońskiej, otrzy­
maliśmy treść przem ow y, ja k ą  król miał do 
zgromadzonych oficerów. Król powiedział bez 
ogródek, że projekt konferencji rozbije się, lub 
rozbił się j (1£ 0 warunki, jak ie  Austrja p rzyw ią­
zała do obesłania konferencji ze swej strony,-— 
w o j n a  t e d y  r o z p o c z n i e  s i ę  z a  k i l k a  
d o i ,  a król stanie osobiście na czele armii, 
która będz ie  powołaną zdobyć W enecję  i upo­
korzyć Anstrję. W końeu miał rżec, że roczni­
ca bitwy pod San Martino będzie tego roku ob­
chodzie się stoczeniem innej bitwy.

nie ma dzisiaj doniesień, wyświecających tam 
tejsze stosunki. Ze  wojska tureckie nie wkro 
czyły, można z pewnością przypuszczać, bo żadna 
dalsza wiadomość nie potwierdziła owego do 
niesienia. Do dzienników sparyzkieb donoszą je  
dnak rów nocześnie , że ks. Karol Hohenzollern 
objął dowództwo wojsk rumuńskich, zgromadzo 
nych w silnej pozycji pod Kotroczeny w sile 
30.000 ludzi, i że użyto wszelkich do obrony 
potrzebnych środków. Dia zawikłania ju ż  i tak 
niejasnych stosunków donoszą z L ondynu , że 
Moskwa ua konferencji rumuńskiej zaprotesto 
wała  energicznie przeciw wyborowi księcia Ka 
ro la , i że wszelkie doniesienia twierdzące coś 
innego, zupełnie są fałszywe. Teżsame doniesie 
nia, widocznie dlaftem większego podniesienia u 
sposobienia Moskwy, zbijają pogłoskę o pro jek­
cie ożenienia br. Karola z księżniczką Lenek 
tenbergską. Z Bukaresztu donoszą jednak , że 
rząd moskiewski deputac jęrum uuską przyjął ży 
ezliwie. Z wyjścia tego labiryntu sprzeczności 
będą mogły dopiero uajbliższe wypadki podać 
nitkę Arjaduy.

Do D zienn ika  Poznańskiego  piszą z W arszaw y 
dnia 8. c z e r w c a :

„Zamianowanie p. Milutyna ua posadę s e k re ­
tarza stann, k tórą  p. Płatonow dotychczas z a j ­
mował, uważają  tn jedni z powodu równoczesnego 
z tak  dziwacznego ostatniego reskryptu cesarza 
aa  rodzaj n ie ła s k i ; drudzy zaś w nim nic więcej 
nie widzą, jak  upoważnienie dane temu . mężowi 
stanu, do zupełnego zakończenia kwestji polskiej, 
do odebrania nam resztek  naszej autonomii. Wieść
0 zwinięciu namiestnictwa coraz bardziej się po 
twierdza, mówią, iż dostaniemy je n e ra ła  Bezaka, 
satrapę k i jow sk iego , na jen e ra ła  gubernatora  
gubernii polskiej.

„Bank polski, ten instytut tak  czysty i zapew 
niający kredyt krajowy, ma utracić swą sam o­
dzielność i być filiowanym od banku petersbur­
skiego. Wydział dochodów niestałych ma być 
zniesiony w tutejszej komisji skarbowej i prze 
niesiony do Petersburga. Te  wszystkie zmiany
1 inne podobne, komentarzy nie p o t rz e b u ją ; lecz 
serce się k r a j e , gdy  nam tak ostatnie szczątki 
naszej samodzielności wydzierają, a patrzeć mu 
simy na to spokojnem, ja k o b y  obojętnem Okiem.

„Cesarza oczekją  tu w sierpniu ,przyrządzają  
dla niego Ł a z ie n k i , całe miasto porządku ją  i 
upiększają. Rozkaz przyszedł, aby  w przeciągu 
6 lub 7 dni pod karą  kilkudziesięciu rubli sre 
brem wszystkie domy pomalowano na nowo.

„Wojskowy ruch jest  niemały, szczególnie ku 
granicy  szląskiej. Pułk grodzieński dziś Warsza 
wę opuszcza, lecz nic się tn do nas nie p rzedo ­
staje, ze zamiarów polityki gabinetu petersbnrg 
skiego. Z oficerów żaden nie wie, za kim, lub 
przeciw komu się bić mają, lecz „mniejsza o to", 
mówił mi jeden z  nich, „w każdym razie sobie 
z Niemcami pohulamy."

Telegramy Gazety Narodowej.
Frankfurt d. 12. czerw ca . Na

wczorajszem posiedzeniu bundestagu za­
wiadomił najpierw poseł austrjacki, że 
wojska pruskie, pomimo protestu namie­
stnika, wkroczyły do Holsztynu, a jene 
rał pruski, Manteuffel, zagarnął rządy te ­
go księztwa, co jest pogwałceniem tak 
traktatu wiedeńskiego jak i gastejnskie 
go prowizorjum, które Austrja utrzymać 
chciała aż do rozstrzygnięcia bundestagu. 
Poczcm tenże poseł austrjacki wnosi, aby 
jak najspieszniej uchwalić mobilizację ca­
łej armii związkowej. Głosowanie nad 
tym wnioskiem nastąpi — we czwartek.

A ltona dnia 12. czerw ca . Dnia 
wczorajszego zrana przecięli Prusacy ko­
munikację telegraficzną Altony z Itzehoe. 
Trzydziestu posłów stanowych postanowiło 
pozawczoraj, iż wczoraj w południe będą 
usiłowali dostać się do sali sejmowej. O 
północy pruski kapitan, Gottberg, uwięził 
radcę rządowego a pełnomocnego komisa­
rza sejmowego, Lessera. Odwieziono go do 
Rendsburga. Austrjacki radca ministerjal- 
ny i adlatus namiestnika, H o f f m a n n ,  o- 
puścił w nocy potajemnie Itzehoe, aby 
donieść o tem jenerałowi Gablenzowi.

Także i w spraw ie księstw  N addunajskich

D o dzisiejszego NUMERU dołą= 
czarny lis ty  zw rotne d la prenam e- 
rantów  zaw iejscow ych i

S o sp o d a rs itfo , przem ysł 1 
handel.

Walne sgroinadzeiile 
pzystwa agronomicznego. D.- b- ,
na zrobiono u łożoną  w ycieczkę  do 
Q*cbowa.

Około godziny 9. rano wszyscy cz ło n ’ 
fcowie T o w arzy s tw a ,  k tó rzy  w wycieczce 

wzięli udział,  znaleźli się już  zgroma- 
fizem fia miejscu w liczbie oko ło  40tn. Nie- 
Daweni całh zebranie,  z prezesem Towarzy­
stw a  na ozełe,  udało  t ię  na  zwiedzenie 
wszystkich części g o sp o d a rs tw a  i zakładu 
J-zeruichowskiego. Zaczęto  od  og rodu ,  w 
którym  oprócz starannie" p ie lęgnow anych  
“ rzew owocowych .  znaleziono zasiane w szy­
stk ie  g a tu n k i  roślin pastewnych, aby żadna 
* nieb uczniom zak ładu  ohcą  nie by ła .  Z 

g rouu  udano sie na obejrzenie  zabudowań 
7 m?£j^®r3Kle,b ’ hrzyczem  szczególna  uwagę  

edzających zwróciło  na siebie p iekne  i

wzorowo utrzym ane  bydło  rasy  ho lender­
skiej,  po  większej części w łasnego  już  
p rzychów ku .  Również w zorow ą  znalez io­
no upraw ę  pól, wśród k tóry  eh o g lądano  
także  mały chmieln ik ,  założony dla obe­
znania uczniów z u p ra w ą ,  tak  znakom itą  
ru b ry k ę  w dochodach rolnych gdzieindziej 
stanowiącej rośliny. Zwiedzono również 
wspomniane  w sp raw ozdaniu  d y rek to ra  no 
wo założone tam y na W i ś l e , k tó rych  p o ­
rządna i silna budowa powszechne zyska ła  
pochw ały .  W ogóle wszędzie  znaleziono 
widoczny ład ,  p o rząd ek  i "staranność, które 
nieobeznanemu nawęt bliżej ze s tosunkam i 
szkoły ,  m usia łyby  n iechybnie  nastręczyć  to 
przekonanie ,  że n iedos ta tk i  , k tó re  do tąd  
da ją  się  czuć w zak ładz ie  cze rn ichow sk im ; 
pochodzą  nie z braku  dobrej w o l i ,  s z c z e ­
rych usi łowau“ i energii  ze s t ro n y  zarządu, 
ale ze szczupłości funduszów, ja l t ie iu i  "do­
tąd na rzecz zak ładu  rozporządzać  można 
było.

Przy  śniadaniu w ie j s k ie m , zas taw io -  
nem przez by łego  d y re k to ra  szk o ły  p. Ko-

l-zeliiiskiego, lir. Adam  Po to ck i  w u ió s ł  to -  
Hr uk czośc teg o ż  o b y w a te la .
Hr.  H e n r j k  W o d z ick i  zas po w i ta ł  nowea-o 
d y re k to ra  p. T ad eu sza  N iew iad o m sk ieg o  

W odpowiedzi  na przem ówien ie  n r e z e - 
sa p. N iew iadom sk i  p o d z ię k o w a w sz y  za 
położone w nim zaufanie, r z ek ł  v, wsnńl  
czucie i p rz y c h y ln o ść , jakich d o w o d j  w i­
dzi dla p. K orze l iu sk iego ,  d o d a ją  mu nowe, 
s iły  i zacnę ty  do usilnej p racy  na now em  
stanow isku ,  b> one w lew aja  weń t a  nrzc 
konanie ,  że szcze re  chęci i u s i łow an ia  Znaj­
dą  tutaj spraw ied liw e  ocenienie  Wynowi.a 
da  wreszcie  g o rą ce  p rag n ien ie  zas łużen ia  
n.a podobne uznanie,  i ma ufność że  mu 
się pragnienie  to spełn ić  pow iedzie  gdyż 
p rzystępu je  do pracy  z m iło śc ią  , wiara  i 
nadzieją. Po toas tach  na cześć  prezesa  w i ­
ceprezesa T o w a rz y s tw a  i innych . zabrał 
g ios  Maciej .Szarek, w łośc ianin  z Brzegów 
w pow. wielickim, członek T ow arzys tw a ,  i 
w ynurzywszy p rzek o n an ie ,  że jed n a  z uaj 
potrzebnie jszych dla ludu rzeczy je s t  o św ia ­
ta, twierdził ,  że je d y n ą  znów z głównych

przeszkód jej  szerzenia się j e s t  osadzenie 
żydów na karczmach, k tó rzy  rozpaja ją  ty 
ko  lud w ie jsk i,  o s ta tn i  g rosz  z n iego  w y ­
sysając ,  a mieszkania  ich są z w y k  . .  
darni rzeczy kradzionych 1 sc h ron 1 e  n 1 e m d l  a 
złodziei.  D obrzeby  więc było,  zeb /  pano 
wie zechcieli  zaprzes tać  wypuszczać p rop i-  
naeyj 4 y d o m , a takich  osadził ,  po k a rc z ­
mach k tó rzyby  trzym ali  p ism a dla ludu 
w ie iskiego przystępne  1 pożyteczne ,  bo 
toby  sie  mogło wiele do ośw iecan ia  go  
przyczyniać. -  Odpowiedzia ł  mu n.a to hr .  
Adam P o to c k i ,  że już  na n iedawno s k o ń ­
czonej sesj i sejm k ra jo w y  za jm o w ał  s ie  
kwestją  propinac ji ,  i ź.e zapew ne  ua p r z y ­
szłej sesji k w es t ja  ta  za ła tw io n a  zostan ie  
z ogólnym dla w szys tk ich  p o ży tk iem  
Z pom iędzy wielu innych przem ów ień  'n ie  
m ożemy tuta j  pom inąć  t rafnych  aez k ró t
kich s łów p. Teofila O staszew sk iego ,  który
w yraził  życzenie ,  aby  to B ó g  dać raćŹył 
izby sz lach ta  nasza  t a k  k o c h a ła  -  r l a m  l a  i n  I r

stw o1 1 P ° ludn'«t T o w a rz y -
w j b r a ło  mę z p o w r o te m  do  K ra k o -

eliłooi

? w ie  zeb ra l i  s ie  znow u na
n m L  •  * 0 ^ 0^ Z' ^ > f>y ro zb fe ra f Id a lsz e
p g ra m a ta  w a ln eg o  z g ro m a d ze n ia .

b p ra w ę  komasacji gruntów, a  w łaśc iw ie  
u z ie lem a  ich  i łą c ze n ia  s w o b o d n e g o , k tó ra  
V  . | D a  t e K01’0czuej k adenc ji  b y ła  na p o ­
rz ąd k u  dz iennym , i ty lk o  przez zwlekan ie  
m e p rz y sz ła  p o d  o b rady  — p o s tan o w io n o  
p o ru sz y ć  znowu na  p rzy sz łe j  kadencji .

P. A ntoni  G o s tk o w sk i  przes ia ł  był do 
ro z b io ru  py tan ie :  „ J a k i  w in te res ie  r o ln i ­
c tw a  byłby  p o ż ąd a n y m  k ie ru n ek  wychowa- 
uia ludności wiejskie j ,  aby zapobiedz wy 
luduianiu s ię  z czasem wsi , a p rzes ied la  
niu s ię  do m ias t  te jże  ludności 7“ S łuszn ie  
przewidując ,  że k w es t je  tak ie  na p o s ie d ze  
niach naszych tow arzys tw  b y w a ją  p o z o s t a ­
wiane bez ro zs t rzy g n ięc ia ,  a naw et c z ę s t o ­
kroć  bez dosta tecznego  w ejśc ia  w t re ść  
rzeczy — w ypracow ał sam o d p o w ie d ź  i nie  
mogąc  sam  być obecnym  na z g ro m a d ze n iu ,  
p rzesła ł  ją  do odczy tan ia .  Z g ro m a d ze n ie
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widocznie nie p rzygotow ane, prześzło  nad  
pytaniem do porządku dzien nego . J estto  
najw ygodniejsza fo'm a załatw ienia.

Z kolei  po a tan o w io n o  po  d łuższej d y ­
skusji  wnieść na przyszłe j  kadenc ji  s<jmu 
n iek tó re  p o p ra w k i  do u s ta w y  o polic ji p o ­
towej z d. 30. s tyczn ia  r. 1860. mianowicie  
co do i s to ty  w ykroczeń  i naznaczonych na 
nie k a r ,  tudzież  co do sposobu  w y k o n a n ia  
u s ta w y .

D r .  K ozubow sk i,  czł.  T ow . p rz ed s ta w i ł  
zgrom adzeniu  p ięk n y  egzem pla rz  j ed w ab  
n ik a  jap o ń s k ie g o  . ży w iąc eg o  s ie  liściem 
tam te jszych  d ę b ó w ;  nie p o g a rd z a ją c e g o  
i naszem i.

W przedm ioc ie  u a s tęp n e g o  pytania  , 0  
u s i łow an iach  w celu z ak ład a n ia  w Galicji  
b a n k ó w  ro ln iczych*  z ab ie ra  p ierw szy  g łos  
pan  F ran c is ze k  T rze c ie sk i .  Proponuje  on. 
j a k  s k o ro  k o m is ja  w ysadzona  do tego  przez  
k o m ite t  w s k u te k  polecenia  o s ta tn ieg o  z g r o ­
m adzenia  d o tąd  żadnych nie p rz y n io s ła  r e ­
zulta tów , a b y  zgrom adzenie  po lec i ło  ludziom 
p ry w a tn y m ,  m ającym  wolę po  tem u . i cz łon­
ko m  k o m is j i ,  mającym w y g o to w a n e  sta tu-  
t a  a b y  ja k o  p r j  watni za ję l i  się  uzyskaniem 
p o z w o len ia  władz r z ąd o w y ch  na rozpoczę­
cie p ierw szych  k ro k ó w .  Nie widzi on. żeby 
mia ła  być zupełna n iem ożność  zebrania  p o ­
t rzebnych k a p i ta łó w ,  m ianowic ie  g d y b y  by­
ły  akcje  małe ,  np .  po 200 złr. w. a. W T a r ­
nowie już  p o d o b n o  przedsięwzięcie  p rz y ch o ­
dzi do s k u t k u ;  K rak ó w  przecież jp s t  w aż­
n ie jszym  d a lek o  punktem, w iększem  m ia ­
stem ; b a n k  ro ln iczy  w K rak o w ie  m ó g łh y  
m ieć n a w e t  zagraniczne kapitały'.  W  końcu  
fo rm u łu je  następnie  swój w n i o s e k : „Z g ro ­
m ad zen ie  Ogólne oświadcza sw oje  żądanie, 
żeby kom is ja  z kom ite tu  w yznaczona  do 
rozebran ia  p ro jek tu  banku  ro ln iczego,  p o s ta ­
r a ła  s ię  n wysokich  w ładz  k ra jo w y ch  o p o ­
zw olen ie ro zp o częc ia  p rz ed w s tę p n y c h  k ro  
ków  w celu założenia  b a n k u  ro ln iczo -p rze ­
mysłowego*.

W niosek  ten je d n a k  w ydał  s ię  z g ro m a ­
dzeniu zanad to  energ icznym . Cały' k ra j  la ­
m entu je  w p ra w d z ie  nad brak iem  k re d y tu  
z iem sk ieg o  i po trzeb ą  banków  ro ln iczych ,  
lecz  to  nie p rz eszk ad za ,  aby  p ro je k t  poczę ty  
p o d o b n o  w r. 1858 czy 9 co ro k u  nie prże- 
obodzil  na  p rzem ian  z k o m is i i  ad  hoc  do 
k o m ite tn  ad hoc i na  o dw ró t ,  i żeby mimo 
tęj m e tcm p sy ch o z y  s iedm io letn ie j  ani k r o ­
k u  n ie  p o s tą p i ł  n a p rzó d .  T o w a rz y s tw o  
a g ro n o m iczn e  k ra k o w sk ie  ta k  s ię  ju ż  p rz y ­
z w y cz a iło  d o  tej używ alności ,  i i  k ażd y  
w n io se k  , m ogący posuoąć  rzecz naprzód , 
przestrasza j e  i r a p s w a  w strę tem . T ak im  
sam y m  w s trę tem  p rzeję te  było z g ro m a d ze ­
nie i d .  6. b i n . , g dyż  na wmiosek p. Ba- 
zzczew icza o drzuciło  p ro p o zy c ję  T rzee ies-  
k i e g o ,  a p o s tan o w iło  zos taw ić  rzecz p rzy

d o ty ch czaso w ej  komisji  ad  h o c ,  k tó r a  nic 
n ie  zrobiła .

W obec  takie j  powolności m aszże rząd 
nabrać  przekonania ,  że Galic ja  j e s t  r z ec zy ­
w iśc ie  biedna w kredy7t  z iem sk i  i ssana 
na jokropniej  przez w am p y ra  lichwy*

P. Baszczewicz wniósł zarazem , aby 
resz tę  punktów  p ro g ra m a tn  odłożyć do 
p rzysz łego  z g ro m ad zen ia  — za pół roku .

W icpprezes  p rzedstaw ił,  źe dwóch cz łon­
ków p ra g n ę ło b y  jeszcze przemówić w kwe- 
stji objetej 7ero na porządku  p ro g ram a to w em  
pytaniem  odnoszącem  się  do now ego  t r y ­
bu o p o d a tk o w an ia  gorzelni od ob jętośc i  na ­
czyń fermentacyjnych ; a to l i  zg rom adzen ie  , 
z uw ag i ,  ż p  bardzo m ala  j e s t  w sali liczba 
członków, k tórychby  k w e s t ja  gorzelni in te -  
sow ać  bliżej m ogła  . idzie  za p ro p o zy c ją  
p a n a  Bnszczewicza.  W iceprezes  zatem, z a ­
wiadomiwszy, iż komitet, postanow ił  na tein 
zebraniu nie p rzeds taw iać  jeszcze  do w y ­
kreślenia  członków nieuiszcza jacyc li  się  z 
zaległych sk ła d ek ,  a  to  tera bardzie j ,  że n a ­
stępne  zebranie  o db-dz io  s ie  zapewne nie 
później j a k  za pół roku. żegna  z g ro m a d ze ­
nie i p ros i  obecnych, aby zechcieli  z ac h o ­
wać w pamięci to ,  co P rezes  T ow . zag a ja ­
jąc p o s icd zen :n o sm utnym  s tan ie  T o w a ­
rz y s tw a  pow iedzia ł .  Pros i  . aby zechcieli  
p w tórzyć  to i innym członkom, i aby' w p ły ­
nęli na nieb, iżby sie poczuli  do  o b o w ią z ­
ku dos ta rczan ia  T o w a rz y s tw u  m oralnych  i 
m ate ria lnych  ś ro d k ó w  is tn ien ia  : aby w re sz ­
cie s tarali  się  zbadać opinie  ogó lną  co do 
sposobów  ożyw ien ia  i z reo rgan izow an ia  T o ­
w a rzy s tw a .  K o m ite t  z w dz ięcznością  p rz y j ­
mie wszelk ie  w tym przedm ioc ie*m yśl i  i 
uw agi Po przem ówieniu  tem W ic ep re z esa  
pow iedzia ł  jeszcze  pan B aszczew icz  k i lka  
g o rą cy c h  słów p o d z ięk o w an ia  k o m ite to w i  
za  je g o  t rudy  i go r l iw ą  pracę,  poczem z g r o ­
madzeni rozeszli się , żegna jąc  się  do w i ­
dzenia  w tej samej "sali na p rzysziem  Ogól- 
nem z e b ra n iu ,  w równie  dobrpra p r z y n a j ­
mniej zdrowiu, a  w lepszych daj Boże  c z a ­
sach.

(A . G.) Z  L z y ż o w i c  pod  Mościskam i,  
d . 9. czerwca Znacznie  rozsze rzona  w r. b. 
u p ra w a  rzepaków  m usiała  też baczniejszemi 
nas zrobić  i na wszelki objaw chorob liw ego  
stanu tej ro śliD y , nic więc d z iw n e g o , i i  
zagrożen i  rap tem  od nieprzyjació ł ,  p r a g n ą ­
cych wydrzeć nam nadzieję  zebran ia  t y s i ę ­
cy, a u rzec zy w is tn ić  sp o tk an ie  się  zaledw ie  
z se tk am i ,  b iegniem  jed e n  d ru g iem u  z p o ­
m ocą, to ostrzeżen iem  o g ro ż ąc em  n iebez­
p ieczeństw ie ,  to szczerą  l ad ą ,  b y  z rob iw szy  
dobrze sobie, pomódz i d rug iem u, lub też z 
nim wspólnie  znaleźć za rad czy  ś rodek  o- 
b r o n y .

T a k ą  to  myślą p o w o d o w an y ,  do jrzaw ­
szy  o w ad  sk rzyd la ty ,  rzepie ln ik iem  zwany,  
w iadom ość  o nim :aić na jspiesznie i  s ta ra łem  
się p rzesłać,  lecz by  zarazem ochronić  tych, 
co* często  zby t  m ało  lubią  s ię  zas tanaw iać  
a nie zbadawszy  dok ładn ie ,  ła tw o  czarne 
robaczki,  o k tó ry ch  pan  K. z nad S trw iąża  
n ad m ie n ia ł ,  za jed n o  z rzep ie ln ik iem  m o ­
g l iby  poczy tać ,  uważałem za konieczne  o- 
strzeżeniem  zapobiedz temu: mylnie więc pan 
K  pojął ,  że celem tak o w eg o  by ła  k r y ty k a  
nazwy Glanekiiferów, bo chociaż  z tak o w ą  
t rudno  mi s ię  i dziś zgodzić,  j a k o  zb y t  o- 
gólną  , m im o .  i e  p. P in c k e r t  jej uży ł,  a 
wole raczej trzym ać się oddaw na  znanej,  
tak  "znów z drugiej s t ro n y  j e s t  rzeczą  n ie­
zawodną, iż nie są  one n a j w i ę k s z e m i  
n i e p r z y j a c i ó ł m i  r z e p a k u  naw et 
wśród znanych familij ch rząszczyków .

Z resz tą  nie wiem zk ąd  p. P in c k e r t  do ­
s t rz eg ł  p o ćzw arkę  łyszczanki  rzepiowej (n i-  
t idu la  aenea) ,  kie'dy n a w e t  ta k  znakom ity  
en to m o lo g ,  j a k  N o e r d l in g e r , k tó ry  rzeczy ­
w is tą  pod  tym  względem p o w ag ę  może s t a ­
nowić,  za nieznane do tąd  u w aża . '

Nie przecząc jed n ak  , by  poezw ark i  
znajdować się nie miały w do lnych  k o ń ­
czynach k w i a t u , k iedy  p. K. o nich mnie 
z ap e w n ia ,  pozwolę  sobie  to ty lko  d o d a ć ,  
że robaczek  od k tó reg o  pochodzą  tem  w ię ­
cej mnie  przekonywa,  iż j e s t  niczcin innem 
j.ak C en tip ed a  (K ornw nrm ),  nie zaś Niti-  
dula  aenea.

Uszkodzenie  zaś moctfe zaw iązków  rze ­
p a k o w e g o  s t rączk a  w r. b.. przynajmnie j  
u mnie raczej  zimnu p rzy p isa łb y m ,  a na ­
w et  j a k  to p. Hofaker  z W ir tem b erg ii  przed 
p a rą  la ty  o znajm ił  w A nna les  de l’ agricul- 
ture' ( c z a r n e  robaczk i  ( les  charaiieon*), c h o ­
ciaż p o jaw ia jące  się na  j e g o  łanach co ro ­
cznie, m ałą  zaledwie ty lk o  szkodę  z rządza­
ły i na leżytemu w y k sz ta łcen iu  się s t rączka  
rzadko  k ied y  p rzeszk o d z iły .

T ak i  j e s t  p ra w d z iw y  stan zas iewów 
naszej d o ść  obszernej  o k o l ic y ,  k tó r y  s z a ­
nowna Gazeta Lwouiska do p o m y ś l n y c h  
zalicza,  d la tego  radzić  jej m u sz ę ,  aby  na 
p rzysz łość  sw oje  ag ro n o m iczn e  w iadom ości  
z pew nie jszego  cze rp a ła  źródła .

{P r.)  s t r y j  d. 7. czerwca. ( Ceny targo­
we ) Mierzyca pszenicy 4.75, ży tn  3.90, j ę ­
czmienia  3.15. ow'sa 1.50, h reczk i  3 złr . fa­
soli białej 5 zlr. .  bobu 4.50, g ro ch u  4.45. 
k u k u ru d z y  4.25, kartofli 1.40. F u n t  m ięsa  
w o łow ego  9 c., m asła  św ieżego  24 c. S ag  
d rzew a  tw a rd eg o  5.25, m ięk ieg o  4 20. Ce- 
tn a r  s i a n a  1 zlr. T e g o  t a rg u  by ło  dużo  b y ­
dła ro g a te g o  zw ykłego ,  j a k o  też tucznych 
wołów, k tó ry ch  s tada  k u p c y  z L ipn ika  z a ­
kupi li  i do L w o w a  popędzi l i  na  żelazną  
kolej.

(.Sf) P r a g a  d. 8. czerwca. Co raz w y ż ­
sze no tow ania  cen okowit;/ na ta rg o w ic y  wie­
deńskiej w p ły w a ją  i tu na p o d w y żk ę  ccn. 
Odbyt jes t  pom im o to m ały .  Kartoflankę 
p łacą  dziś tu ta j  po 52 do 52*/s. melaskę pó 
47 '/ ,  do 48 kr,  za gradu* .  K on trak tó w  na 
d o s taw ę  późnie jsza  nie ma żadnych. Handel 
odbywa' s ię  z ręk i  do ręk i .

W  północnych  Czechach spad ły  temi 
dniami w ie lk ie  g ra d y  . a  g ó r sk ie  w o d y  p o ­
czyniły  znaczne uszkodzenia  w polach. .Mro­
zy m ajow e d o tk n ę ły  ro lę  ty lk o  w północno-  
zachodniej  c z ę ś c i 'k r a j u . 'N a  wschodnie j  p o ­
łaci spodz iew ają  się d o b re g o  urodzaju .

( / .  G .) Z p o d  D ę b ic y  8. czerwca O 
zasiewach tegorocznych. Chociaż  spraw ozdanie  
Gazety Lwowskiej z d n ia  1. bm. poc iesza  nas 
pom yślnym  s tanem  zas iewów „w o g ó l e “ to 
jednak  w yraźn ie  zap rzeczyć  m usze ,  aby  to 
tw ierdzen ie  do naszych okolic  zas tosow ać  
s ię  dało — a lbow iem  zbyt  s i ln y  mróz m a ­
jo w y .  pow arzy ł  nam rzep ak i  ( jedyny  fun­
dusz  opędzen ia  w y d a tk ó w  na zas iew ) i te 
już  w części na s iano  pokoszone  został) ' ,  
n iemniej ' f a so le ,  kukurudze  i ow sa  o g ro ­
dow e .  — U c ie rp ia ły  też ba rdzo  g ro ch y  i 
ży ta ,  k tó re  mie jscam i żadnego nie obiecują 
p lonu. D o  teg o  p rzyczynia  się c ią g ła  p o ­
sucha,  p rzezco  wszystk ie  p osiew y  po żó łk ły ,  
s iedzą  kam ien iem  przy  ziemi,  kon icze  po- 
sclily choć od ziemi nie odlazły,  a  na  ł ą ­
kach n a w e t  się  na traw ę  nie  zanosi.

W ie d e ń  9. czerwca. Ruch na d z is ie j ­
szej g iełdzie  zbożowej by ł  s łaby .  P r o d u ­
cenci i k u p c y  st racha li  s ię  od zaw ie ran ia  
t r a n s a k c y j , i dla tego  o b ró t  b y ł  m ały .  
Pszenicy  przesz ło  z r ą k  do rąk  oko ło  
20.000 mierzyć. Za 89funtową p łacono  5— 
5.30. 8 8 —89ftwą 5.25 ab Raba. K u kurudza  
8 0 —81ftwa 3.50 t r a n s i to ,  ży to  79ftwe 4.20 
—4.25 ab W ie d e ń ;  owies 40—47ftwy 2 .5 0 ,  
47—48ftwy 2 .5 5 .  45—47ftwy 2.72—2.75,
50— 51ftwy 2.80—2.85, 53ftwy 2.90 t rans i to .

Iiydła rzeźnego p rzyby ło  dziś z W ęg ie r  
3036, z Galicji  047, z innych prowincy.j 782; 
razem 4405 s z tu k .  W a g a  500—720 funtów. 
N iesprzedanych  pozostało  536 sz tuk .  P ł a ­
cono za ce tn a r  2 3 ' / ,— 2 6 ,  za sz tukę  116.90 
— 162.50. N ierogacizny tucznej by ło  744 
sz tu k  po 22—24 ct.  za funt.

Przyjechali do Lwowa d. 9. czerwca.
Pp.  h r .  Michałowski  S tan .  z B o les tra -  

szyc, H ibm an Karol z T rześn i ,  Odolski A. 
z C z em io w iec ,  K a im uzki  B azy li  z B e sa a r -  
bii,  W ie low ie jsk i  W ład .  z Olejowa.

Dnia  15. czerwca.
Pp. Kriegsl iaber  Alo jzy  z Kabarow iec ,  

Zaw adzki Michał z Bełżca, br. W irtb  Ja n  
z W iednia,  Milewski Karo i  z S tan is ław ow a.  
Czerm ińsk i  Ju l .  z Czerem oszny ,  Olszański 
Hil. z Moskwy, Żukowski Karo l  z Po d m a-  
n a s ty rek .

W y j e c h a li  z e  L w o w a  d. 9 . c z e r w c a .
Pp. R ozw ad o w sk i  W ład .  do K ochanów ­

k i ,  h r .  Z am ojsk i  Szcz.  do W y s o c k a ,  br. 
Po ten  K aro l  do Olszanki,  Bal F ra n c is ze k  do 
T u lig lów ,  K a ty ń sk i  Stan. do Gradowiec .  
Kellerman A. do Stręczyna,  Nyko  E razm  
na W ołyń, Obortyński Leon .  do S t ron ibab .

D ńia  10. czerwca.
P p .  h r .  K om arn ick i  Rom . do Z łoczow a,  

br. Horoch Sew.- do Morańca , M elbarl iow- 
ski,  W ład .  do O le k s ie n ie c , Krajewski Nik. 
do Czech.

K u r s  l w o w s k i ,
z dnia 11. czerwca.

Dukat  ho lendersk i  . . . 
Dukat cesarsk i  . . . .  
Moskiewski p ó ł im p e r ja ł  . 
Moskiewski rnbel s r e b r n y . 
Moskiewski rubel pap ie ro w y  
Pruski  t a la r  k u r .  . . . .  
Galie, l is ty  zaat.  w. a.
Galie , l is ty  zast.  m. k. 
Galicyj.  oblig .  indem. . 
Pożyczka  na rodow a 
Akcie kolei żel. gal.  .

*

■° ap

D ają Żądają
w. a. w. a.

zł. ct. zł. ct.
0 34 0 42
0 38 0 48

11 07 11 35
2 00 2 j 12
1 46 1150
2 .01 2 '07

00 00 07 08
69 43 70 40
59 00 6u 08
58 58 59 67

161 07 I6G 33

T e le g r a f o w a n y  k a ru  w ie d e ń s k i.
z dnia  11. czerwca.

Oblig. długu państ. 5*/t za 100 gl. m. k  
Pożyczka nar. 1854 5 %  za 100 g l. m. k 
Losy z r. 1860 . . . . . . .
Akcje banku nar. za 1000 g l. . .

„ T ow arzyst. kred. na 200 gl. 
Londyn 10 fnt. szterlingów  . . . 
Dnkaty cesarsk ie sztuka . . . .
Srebro  za  100 gl. w . a. . . . .
S rebro  za 100 gl j a k o  to w a r  , .

5 4 175 
59 20 
69 50 

652 00 
122 20
134 00 

6 46
135 50 
000,00

SIMCHE 3MARGULIES
Iza . Ł e m  b e r g .

Sie  w eiden  h iem it  e r su ch t  m einen Saldo 
fur an Sie  ge lie fe r te  W aaren  laut I h r e r  in 
Handen h abender  B e s ta t t ig u n g  m it  588 fi. 
90 k r .  auszugle ichen .  um von d e r  K lage  
g e g en  S ie  abs tehen  zu kónnen.

A . HI. P o l la k ,
2428 2—0 F a b r ik a n t  in V\ ien.

S T Y R Y JS K I L IK IE R
o d  ^ I i Ł c l Ł o t y .

( z  ro ś l in  a lpe jsk ich  wyrab iany  s o k )  j e s t  
na jpew nie jszym  ś ro d k ie m  s tw ie rdzonym  
przez  w ie lu  lek a rzy  na wyleczenie  g ł u ­

ch o ty .  ja k o  też dla żle  s ły szący ch ,  
t . l ó w n y  sk ła d  w a p t e c e  Z. U n ­

ii e ra  w e  L w o w ie .
I c n e  I z łr .  w  a . za  o p n k o w *  

n i e  |.» e n t. 1097 1 2 - 1 2

Kto by z  o b yw ate l i  o bw odu  z loczow sk  c- 
go lub tem uż p rz y le g ły c h ,  p o tr z e b o ­
w a ł n a  c z a s  k r ó tsz y  lub  d łu ż s z y  
d o je ż d ż a ją c e g o  z a s tę p c ę  d o  in t e r e ­

só w  k o n tr o li  g o s p o d a r s tw a  i la s ó w , a 
osobliw ie  kilkoletniw p r a k ty k ą  dok ładn ie  
obznajom ionego  z to k iem  sp raw  se rw i tu ­
towych.  raczy  się  zg łos ić  l is tow nie  pod 
a d r e są  T . T . p o c z ta  B u sk . 2411 2 —3

RUPTURY m o g ą  być wyleczone 
przez c iąg łe  użycie  
bandaża  e lek tro -m ed y -  

cznego, w yna lazku  d o k to ra  Marie, m ającego 
p rzywile j  na lat  15.

D os tać  można w Paryżu  przy  u l icy  dp 
V A rb re  dcc ,  44: we Lwowie w aptece  P io ­
tra M ik o la srh a . 2242 4 —0

Narzędzia chirurgiczne i 
medyczne,

z słynnej fabryk i  w Paryżu ,  p. G a l a n t c ,  
m eta low e i g u tap e rk o w e  , a m ianowic ie  : 
I r r ig a to ry ,  tn szow aln ie  maciczne,  sm oczki  
ang ie lsk ie  (B ib e ro u s ) ,  w s t r z y k a w k i , su- 
spensorja .  k ly zo p o m p y  ang ie lsk ie ,  p o ń c zo ­
chy e las tyczne  i jedw abne  od w zdęc ia  żył 
w n o ? a c h ,  p a sy  h y p o g a s t ry c z n e ,  w z ie rn ik i  
(specu lum ),  r e s p i r a to r y ,  ru rk i  z g u t a p e r ­
ki i t. p. 2237 8—12

D o s tać  m ożna  jed y n ie  w ap tece  P i o ­
tra II  k o l a s ę !  a  we L wowie .
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Utrzym anie zęb ów
i ich zachowanie  od w ie lorak ich  s łabośc i,  
na  k tó re  ze w szy s tk ich  części c ia ła  n a jh a r ­
dziej są  w y s ta w io n e ,  pow inno  n a jw ię k sz ą  
n w a g e  w ich p ie lęg n o w an iu  zw rócić . '  Nie- 
s t e ty . ' z n a jd u ją  się  w na*zej g en erac j i  z ęby  
i części c ia ła  p raw ie  w an o rm a ln y m  s t a n ie  
ich t rw a ło śc i  zdrowia,  k tó rych  innym n :-  
rodom  zazdraszczam y. Z by teczncm  by 
by ło ,  gd y b y śm y  się  w rozb iór  szczeg ó ło w y  
s k ł a d u  zębów i części u s t  zapuszczali,  g dyż  
tu  chc ie l ib y śm y  ty lk o  po m ó w ić  o ś r o d k a c h  
z a rad czy ch ,  k tó re  po a łuższem  dośw iadcze­
niu, t a k o w e  od  ró żn o rak ich  c ie rp ień  zacho-  
wuią. i zęb o m  i u stom  ich p ie rw o tn ą  św ie ­
żość n adają .  Od wielu la t  okaza ła  s ię  w o ­
d a  A n i t f iy iK iw a  d o  n s l .  p r a k ty c z n e g o  
d e a t> « ty  D ra . J .  <>. P o p  pa w W iedniu  
w sw oich  sk u tk ach  n ie ty lk o  nir szkod l iw y ,  
a le  d o w io d ła  oraz,  iż j e s t  do b ry m  ś rodk iem  
zaradczym  od bolu  z ep su ty ch  zębów. Bole  
w sze lk ie g o  rodzaju  zębów, zeby n adpsu te ,  
kam ień  w in n y ,  k a r ie ś  i s z k o rb u t  m a ją  w 
w o d n ie  A n a łe r y n o w e j  d o  u st n ie p rz y ja ­
c ie la ,  k t ó r a  j e  po  d łuźszem  używ aniu  n ie ­
ty lk o  c a łk iem  usuw a,  ale i na  p rz y sz ło ść  
od podobnych  c ie rp ień  zachow uje  i n a tu ­
ralną czy s to ść  n adaje .  Z re sz tą  n iech a j  k a ­
żdy d ośw iadczy ,  a  n iezaw o d n ie  bedzie  jej 
zw olennik iem . 112< 3 —5

W e  L w o w ie  s p r z e d a j ą :  ap te k i  Dr. 
T y tu .  a Z arzyck iego ,  dawniej Millinga. p. 
M ikolascha ,  p. Berlinera ,  p. Z. K u k e rn ,  p. 
E b e n b e rg e ra ,  handel  Kleina  w dow y i Geb 
b a r d ta  i  B onifacego  Sti l lera.

HANDEL PŁÓCIEN

F .  H d t l M K E S A
we Lwowie, w rynku pod 1. 173 obole księgarni p. Karola Wilda 

poleca w największym doborze wszystkie gatunki

P t i Ó V [ « I A ,  U  K J i *  W a
R a  & R Ł  «/,:*» N t o  l ( » W ( kj

w garuitnraoh ua 0, 12, 18 1 2-4 osób,
obrusów , se rw e t,  b iałych i k o lo ro w y ch  se rw et  do kawy, se rw e tek  ręczn ików , b ia łych  i 
k o lo ro w y ch  chustek  do nosa.  ln iany h i baw ełn ianych  d y m e k ,  b ia łego ,  s z a re g o  i k o lo ­
row ego  d r e lic h u  na m ate race ,  na l iranki do okien ,  na p o w ło k ę  sof  i na l ibe r je ,  b iałych 
i k o lo row ych  p e r k o li ,  s l i ir t in g  na koszu le ,  żó ł tego ,  cze rw onego  i r ó ż o w e g o  n a iik im i 
na  p ie rna ty ,  b ia łego ,  ró żn o k o lo ro w e g o  s z n u r k o w e g o  i p ik o w e g o  b a r c h a n u , k o lo ro ­
wego p to c ie n k o  na p o sz e w k i ,  sukn ie  i fa rtuszk i ,  baw ełn ian eg o  b a ty s tu , m u sz lin ii,  
białej i czarnej o r g a n ty n y , p o d s z e w k i  we w sy s tk ich  ko lo rach ,  p ik o w y c h  i b a w e ł ­

nianych n a k ry ć  na ł ó ż k a .

W sz y s tk ie  g a tu n k i  tow arów  tk an y c h  i pończoszkowej roboty ,  j a k o  t o : baw ełn iane  
i w ełn iane  poń czo ch y  dla  pań, dz iew czą t  i dzieci,  sz k a rp e tk i .  ka f tan ik i ,  ka lesony ,  szkar-  
p e tk i  m yśl iw sk ie .

P raw dz iw e  a n g ie lsk ie  nici  do  szycia ,  4-dru towe kró lew skie  nic i .  p o t te n d o r fe r s k ą  
i k o lo ro w ą  bawełnę  do* p o ń czoszkow ej  ro b o ty ,  bawełnę  do haf tow ania ,  p rzędzę  do z n a ­
czenia  bielizny, tas iem ki lniane, guz ik i  do koszu l ,  ang ie lsk ie  ig ły  i j ed w ab  w różnych 
ko lo rach  do szyc ia .

1’a ryzk ie  1 w iedeńskie  kalosze gum ie las ty czn e  różnej w ie lkośc i  dla  pań, mężczyzn 
ch łopców, dz iew czą t  i dzieci .

U trzym uje  tak ż e  na  sk ładz ie  p raw dziw a  ro sy j sk a  i ch iń sk ą  h e rb a te  w o ry g in a l ­
nych paczkach  po ’/ ,  i 1 funtowych i sp r 'e r ta je  ta k o w ą  po złr .  1.20, '1.60, 2, 2.40,
3. 4, 5 i 0 za tunt.  W szy s tk ie  g a tu n k i  herba ty  są  św ieżo sp row adzone ,  teg o ro c zn e g o  
zbioru ,  czys tego  i p rzy jem nego  sm a k u  i a ro m a tu .

W sz y s tk ie  g a tu n k i  p ló jna  i b ie l izny  s to łowej posiada  w y żw ym ien iony  handel  teraz  
w tak  dobrze z ao p a trzo n y m  składzie,  w n o w y m  i doborow ym  tow arze ,  źe w sze lk im  w y ­
m ig a n ie m  co do tan ości tow aru  zadość uczynić  może. 2451 1—0
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C. k. uprzywil. Woda zwana ^

^  (R o są  p ięk n o śc i) *

T *  k tóra  s łuży do iipiększenia skóry ,  usunięcia piegów, zgładzenia  dołków w sku tek
r wn n n a a n n a a n a
nnanna

woj chemicznie przyrządzona. Podobne  środk i  wie o ra k  e w ty m  celo b y ł y  d o ­
tychczas li ty lko  z zagranicy sprow adzane;  jed n ak  wynalazek t e n ,  j a k o  p ierw szy  
w kraju i najdoskonalszy u tw ó r  p rz y  cbem 'cznym  rozbiorze c. k. wydz ia łu  lek a r ­

skiego w Wiedniu uznany, o trzym ał wyłączny  c k. przywilej.
F iaszeczka  z instrukcją  koszfuie 1 złr. 30 ant.  w. a.

W e Lwowie na sk ładzie  mają: P P ,  P. Mikolasch i A. Berliner ap t . ,  J .B ) c h n a k .  
A Bogdanowicz. J .  Żalplaclita ,  E beube .ge r  a p t . ,  Kleina W dowa i Gebhardt,  W . 
D w orsk i ,  A. Horn , F .  W. K ró l ikow sk i ,  J .  Reis,  Z. R u k e r  a p t .  B. S t i l le r ,  A  
Steifa synowie,  Karo l  Glatiz,  J a n o w s k i .  Dr Zarzycki ap t.  ap t.  pod Z ło tym  
lw<-m, pp. Bracia Łazowscy apt. pod z ło tym  jeleniem, i F  E  irlich. W  K rakow ie  
J  J.ihn, J .  Gabl i J .  N. W alter .

Ns prowincji  mają: W  Bochni P, Niedzielsk i ,  w B ro d ach  Gomuiińaki. w 
B rz e i in a c h  E. Mórl i Fadenhecbt,  w Brzostku P. Zieniewicz. w Buezaczu Kodręb- 
ski i Ki>rcel, w Cieszynie Schra ler, w Gzerniowcaeh J .  Schnflrcb, w H o ro d e n ce  Ak- 
sentowicz,  w H us ia tyn ie  Miebalewicz. w Jaw orow ie  Lachowicz, w Ja ro s ła w iu  J .  
Rhom, w Kołom yi Sidorowioz 1 Kupfermann. w Kozowy Ant. D -brzański, w Łańcucie 
8 -oboda, w Leża aku , St.  Maresch. w L is k u  B arańsk i,  w Mielcu W. Sa tkew ski ,  
w Oświęcimie P o laczek ,  w Prz- myślu P ra e z y ń ^ k i , w Przew orsku  Switalski.w 
Rzeszowie J .  Schaiter  I sp., w Samborze Kriegseisen  apt.  i K a t a r z y n a  F e rd e rb e r  
i  K a ro l  Marcesli,  w Sanoku J .  Jaklitsch, w Skalacie Dziembowski,  w Sokalu  Grot.  
w Stanis ławowie Stoeher, w Stryju Edw. Kornberger,  w T arnopolu  Morawetz  i 
So ter ,  J .  Zellner, w Tarnowie,  J  Jnhn, w Trębowli .,  L ip iń sk i  w Zaleszczykach 
K odrębski ,  w Złoczowie P c t te sch  i W olf  K orkus ,  w Żółkwi K rzyżanowski,  w Żu- 
rawnie  Postępski .  1272 13— 1  ........................................................................................................................................... 1272 1 3 - 1  ;
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HANDEL MÓD i KONFEKCYJ
Władysława Lewirkieg;o

*  a a s a -  l
2452 1 -1  »  • s

B ed u in y  n e ln ia n e  i k o r o n k o w e ,  B a r e z e  i m a te r jc  w ełniane, 
p a l e t o t A  . j e d w a b n e  i  w s * e l J k i e  t .  p .  a r t y  K u ł y

w największym wyborze.
Zamówienia podług udzielonej miary wykonują się jak najakuratniej i jak najspieszniej.
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